
Nr. 181. (Wydanie popołudniowe.) We Lwowie, niedziela dnia 19 kwietnia 1903. Rok XXXVI.
Prenum erata w ynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

za d w urazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazową przesyłką: z dwu raz owa przesyłką:
rocznie . . . 30 K — h rocznie . . .  36 K — li
kwartalnie . ... V „ 50 „ '1 kwartainie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 2 50 „ 'miesięcznie . . 3 „ — „

W  Niemczech miesięcznie 3 M. 59 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie. zwraca.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Adres: „DZIENNIK POLSKI11 — Lwów, plac M arjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Numer pojedynczy:
we Lw ow ie:

poranny . . . .  3 halerze 
popołudniowy 8 halerzy

na p row incji:
poranny . . .  5 halerzy
popołudniowy . 10 halerzy

W łaśc ic ie le  i red a k to ro w ie : D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić 
przedpłatę na

Dzienni
który 

wychodzi
o godz. S* rano i o z-S popoi.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie:

w e Lwowie S  korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca

się 60 hal.)
na prowincji £5 kor. 50  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dzienniku Polskim  prenumerować ntożna
4»  4

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie «3 korony 

na prowincji kor. hał.

Z obozów czeskich.
Lw ów  18 kwietnia.

Zgromadzenia wyborcze w Czechach, 
oraz dyskusja publiczna o stanowisku poli- 
tycznem postów  czeskich, toczy się pod ha- 
s te m : uniwersytet czeski na Morawach, albo 
obstrukcja! Posłowie mlodoczescy, ulegając 
pod naporem swych radykalnych wyborców, 
wysunęli tę sprawę na pierwszy plan, sp o ­
dziewając się, że zdobycie tej wszechnicy za­
słoni klub przed niepopularnością i uspokoi 
wzburzone, przez radykalną agitację, umysły 
w yborców czeskich. W  ostatnich dniach za­
ostrzono postulat uniwersytetu na Morawach 
żądaniem, aby minister Rezek sprawę tę przed­
łożył w prost monarsze, a w razie niepomy­
ślnego wyniku, aby podał się do dymisji.

Wiernem odbiciem obecnej sytuacji w 
Czechach jest mowa p. Żaczka, wypowie­
dziana przed kilku dniami na zgromadzeniu 
w Przerowie. Poseł ten, który należy do u- 
miarkowanego skrzydła w klubie czeskim i 
niejednokrotnie występow ał przeciw obstruk­
cji, w mowie swej nie szczędził ostrych słów 
krytyki dla swego klubu. Głównym błędem 
polityki czeskiej było, jego zdaniem, oznacze­
nie, a następnie niedotrzymanie owego termi­
nu walnej bitwy, stoczyć się mającej z rzą­
dem przy ugodzie austro-węgierskicj.

Przyczyny tego rodzaju u cii wał szukać 
należy wedle opinii posła  Żaczka w tern. że 
polityka czeska paraduje przed wyborcami 
radykalizmem, w Wiedniu zaś cofa się i co 
innego czyni. Stąd płynie owo niedotrzymy­
wanie obietnic. Gdyby nie wytrębywanie na­
przód poszczególnych faz taktycznych, które 
się przecież nie dadzą przewidzieć, bo sto­
sunki ciągle się zmieniają, klub młodoczeski 
nie byłby narażony na wszystkie te zarzuty, 
które płyną ze rzekomo zmienionej polityki 
wobec rządu. Wypadki na Węgrzech czynią 
obecnie p. Koerbera silniejszym, a tego prze­
cież przy oznaczeniu owego terminu stano­
wczej bitwy nie można było przewidzieć.

(77)
KAZiEIEERZ GLIŃSKI.

W  Babinie.
Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

Przy Rzymie stojąc, potrzeba było kraj 
cały zalać ogniem i k rw ią; budując nową 
świątynię, dawnemu porządkowi wypowie­
dzieć walkę na śmierć !ub życie. Lecz przeje- 
dnawcza idea Polski zdruzgotaną byłaby, a 
niełatwo zmienić duszę narodu i konieczność 
zamiast wolności postawić. O konieczności 
zresztą można było mówić, po dokonaniu się 
wypadków, które zwichnęły lata przyszłe, a 
wolność była krwią żył polskich, strawą i 
napoiem, na które pracowały wieki. Wiedział 
o tem dobrze Zygmunt August — i wahał się. 
Nieszczęściem było, że był ostatni. Łagodzącą 
więc dłoń ponad burzą wyciągnął i jako dwa 
narody węzłem miłości na czasy Wieczne po­
łączył, tak jednać sumienia chciał, następcom 
sw o in  zostawiając dokonanie wielkiego dzieła. 
Burzył się więc taki pan Spinek, że z Rzy­
mem nie zrywał, burzył się taki Zebrzydow­
ski biskup, że nie zapalał stosów. A tymcza­
sem świat cały na Polskę patrzał i mówił:

— Tam wolność!
Odezwanie się Paca przerwało rozmowę; 

mimowoli skierowali wzrok na rysujące się 
na ciemnem tle nieba zamczysko wawelskie, 
gdzie przemieszkiwał ten ostatni. W oknach 
nie było świateł — snać najjaśniejszy pan 
spał. „Kurza stopka* nurzała się w mroku

Taką jest sfrona krytyczna mowy posła 
Żaczka, ale uderza pewna niezgodność, prze­
jawiająca się z drugiej części jego przemó­
wienia. Tem więcej mowa ta jest wiernem 
odbiciem obecnego usposobienia w Czechach. 
Ten sam poseł, który niejednokrotnie wy­
stępował przeciwko obstrukcji, oświadczył 
przecież w końcu, że „chociaż nie był zw o­
lennikiem i obrońcą obstrukcji, to jednak 
obecnie nie może się wyrzec jej, jako 
środka walki, a wyrzec się go nie powinien 
i nie chce“ .

Z jednej strony przeto trzeźwe zapatry­
wanie się na położenie, na szkodliwość ob­
strukcji, z drugiej zaś akceptowanie tego
szkodliwego środka. To  ostatnie płynie z p e ­
wnością z tego źródła, które sam poseł 
czek scharakteryzował jako „paradowanie ra­
dykalizmem przed wyborcami*, ale płynie też 
z chęci okazania rządowi, że jego nadzieje 
byłyby zbyt optymistyczne, gdyby się pozbył 
wszelkich obaw  ze strony czeskiej, jeszcze 
bardziej ćharakterystycznem jednak jest to, że 
mimo tego tonu, którego poseł Żaczek użył 
przy końcu swego przemówienia, przyjęto je 
wedie zapewnień pewnej części prasy bardzo 
chłodno. Mimo wszystkiego przeto, całość 
była aia audytorjum za umiarkowaną. Stwier­
dza też to rezolucja, uchwalona przez zebra­
nie, a upoważniająca klub młodoczeski nawet 
do obstrukcji. W  tein właśnie tkwi niebezpie­
czeństwo i stąd należy obawiać się nadcią­
gnięcia chmur, zaciemniających polityczny ho­
ryzont nawet najtrzeźwiejszym i najbystrzej­
szym czeskim politykom...

Rosyjska tolerancja.
jak  wyglądają zasady głoszone w mani­

feście cara Mikołaja w praktyce, najlepszym 
tego dowodem fakt, jaki zaszedł w parafji 
Mokroiipje w powiecie Zamojskim, z okazji 
budowy nowego kościoła. Kiedy mieszkańcy 
po wielu trudach i usiłowaniach otrzymali 
nareszcie pozwolenie na budowę nowego ko­
ścioła, gubernator postanowił ograniczyć to 
pozwolenie w ten sposób, ażeby kościół mógł 
mieścić co najwyżej 900 osób. Ponieważ pa- 
rafja Mokroiipje liczy do 6.000 dusz, przeto 
ks. Kostkowski przedstawił delegatowi guber­
natora, że komitet budow y takiego ogranicze­
nia przyjąć nie może, tem bardziej, że i rząd, 
udzielając zezwolenia na budowę o warunku 
takim nie wspomniał. Do protestu tego przy­
łączyli się naturalnie wszyscy parafianie. Nie 
podobało się to naczelnikowi powiatu, który 
uczestniczył w obradach jako delegat ko­
mitetu.

Wystąpił tedy z mową, dow odząc, że 
gubernator ogranicza rozmiary budow y przy­
szłego kościoła jedynie tylko w celu zmniej­
szenia składek, któreby się znacznie powię­
kszyły przy budowie większego i koszto­
wniejszego kościoła, jeden z włościan — jak 
donoszą do Kurjera Lwowskiego — odpowie­
dział na to, że parafję całą stać jeszcze na 
wybudowanie dużego kościoła, a dbałość 
swoją o zmniejszenie ciężarów składkowych 
p. gubernator mógłby skutecznie może zwró­
cić w kierunku ulżenia wzrastającym wciąż i 
egzekwowanym bez litości podatkom ogól­
nym i gminnym. Zebranie parafjalne uchwa­
liło budowę dużego kościoła. Naczelnik na­
tychmiast telegrafował do gubernatora o chy­
bionej misji swojej do Mokrolipja. Na drugi 
dzień ks. Kostkowski został wezwany tele­
graficznie do Lublina. Gubernator oświadczył 
ks. Kostkowskiemu, że jest aresztowany i

wieczornym, gmach Zamku wyolbrzymiał i 
strzelał basztami i wieżycami kościoła, a smu­
tkiem ogromnym patrzał. Na bramie jeno, do 
której przytulał się mpst zwodzony, połyski­
wało słabe światełko strażnicze. Blask jego 
oświetlił dwie postacie, idące — byli to Stań­
czyk i Gąska.

jadący  skierowali konie i dognaii ich.
— W aszmość państwo jeszcze się wałę­

sacie po świecie? — rzucił Gąska.
— Noc piękna, a do snu nam nie spie­

szno — Pac się ozwał.
— Jam nawet rad, żem was napotkał — 

ozwał się Spinek.
— Abo c o ?  Stańczyk na to.
— Zda mi się, że znacie onego brata 

Ruperta, o którym mówiła nam kasztelanowa 
Osiecką.

— Zainteresował waszmość p an a?  — 
Gąska spytał.

— Powiem wam szczerze, że tak! i rad- 
bym go poznać...

— A to dziwne! wżdy waszmość nie byle 
z kim zapoznaw ać się raczy. Czemże to tak 
skromny brat Rupert uwagę waszą na siebie 
zwrócił?... Czy że do Babińczyków przysta ł?  
czy że niedźwiedzia palicą powalił?...

— Nie to, jeno, że ze Strzemieńczykiem 
zwycięsko się zmierzył, a pana Kurfantego 
znarn i bez zarumienienia powiem, że umie 
nawet czasami dotrzymać placu. Taki zaś, 
ktoby jego zmógł, mnieby dorównał, a jam 
myślał, ~-e drugiego takiego ziemia nie wyda.

— Tymczasem jest — zaśmiał się Stań­
czyk.

—- T o  nie racja, bo był!..., — rzucił 
Spinek.

w Lublinie ma oczekiwać dalszych losów 
swoich.

Kiedy wiadomość o aresztowaniu księdza 
Kostkowskiego doszła do Mokrolipja, ludność 
cała zawrzała. Puszczono pogłoskę, zdaje się 
nie bez podstawy, że przełożona klasztoru 
prawosławnego w sąsiedniej Radecznicy, do 
spółki z gubernatorem, uknuła intrygę w ceiu 
usunięcia ks. Kostkowskiego i niedopuszcze­
nia do budowy kościoła. Kobiety wiejskie 
otoczyły klasztor w Radecznicy, żądając od 
przełożonej powrotu księdza, ludność zaś 
męska udała się do Lublina, do guberr.atoia, 
z tą samą prośbą i żądaniem. Naturalnie roz­
kazano wszystkich rozpędzić, księdza dotąd 
nie mianowano, a budowę kościoła w Mo- 
krolipju odłożono zdaje się na czas nieogra­
niczony.

Od 1 stycznia do 1 kwiętnia r. b. usu­
nięto już 6 księży z paiafji za „niebłahona- 
dieżnosi’.* Wściekłość lubelskiego guberna­
tora w prześladowaniu duchowieństwa kato­
lickiego wzmogła się nadzwyczaj"po pow ro­
cie biskupa Jaczewskiego z Petersburga i... 
po wydaniu ostatniego „najwyższego* ma­
nifestu o tolerancji religijnej w państwie ro- 
syjskiem.

Jubileusz Żółkwi.
Komitet dla obchodu 300 rocznicy zało­

żenia miasta Żółkwi wydał następnjącę odezwę:
„Zbliża się chwila, w której miasto Żół­

kiew święcić ma trzechsetną rocznicę swego 
założenia przez Stanisława Żółkiewskiego, po­
łączoną z uroczystym obchodem i odsłonię­
ciem pomników Hetmana Żółkiewskiego i Kró­
la Jana III, Ta chwila dziejowego znaczenia 
winna stać się jedną z najwznioślejszych ma- 
nifestacyj narodu polskiego, któremu ten Wielki 
Wódz i Pełen Chwały Król przypominają 
świetną jego przeszłość.

„Jeżeli uroczystość ta odbić się winna 
echem w całym kraju jak długi i szeroki, to 
my, którzy na dzieło Wielkiego Hetmana pa­
trzymy i najbliżej pamiątek Wielkiego Króia 
stoimy — mamy święty obowiązek stanąć 
wszyscy ramię do ramienia i zgromadzić się 
w Żółkwi w  dniu uroczystego obchodu.

„Poczęła szczęśliwie ■« praca społeczno- 
narodowa na kresach wschodnich tej części 
kraju — natchnęła nas myślą zwołania wiecu 
polskiego do Żółkwi, celem wprowadzenia 

»w czyn szerszej akcji narodowej, akcji, której 
podstaw ą: zrównanie rożnie stanowych i je­
dność w sprawach narodowych, której środ­
kiem: praca nad utrzymaniem stanu posiada­
nia a pielęgnowanie dziejowych tradycyj 
i oświata ludowa — akcji, której ostatecznym 
celem: dążenie do lepszej przyszłości...

„Idąc za drogowskazem Wielkiej Konsty­
tucji, na dzień 3 maja chcieliśmy zwołać wiec! 
Złączywszy się jednak z komitetem obchodu 
300 rocznicy założenia miasta we wspólny 
komitet organizacyjny — przeznaczyliśmy dzień 
24 maja na dzień obchodu i wiecu.

„Odzywamy się zatem do całego narodu 
polskiego, w szczególności zaś do W as Sy­
nowie i Córki ziemi żółkiewskiej z prośbą 
o poparcie nas w tym zamiarze. W  poczuciu 
świętego obowiązku, jaki ta wielka chwila na 
nas wkłada, ale także w tem przeświadcze­
niu, że podejmujemy zadanie tem trudniejsze 
im więcej pragniemy, by ono godnie zostało 
spełnione — przekazujemy główną część pracy 
Komitetom okręgowym, powołując w szyst­
kich Polaków do działania, aby sprawie za­
pewnić prawdziwe powodzenie. Chodzi nam 
przedewszystkicm o nasz iud polski, a pra­

gniemy, by żadnego z naszych braci wło­
ścian na tej uroczystości nie brakło.

„Apelując zatem do patriotycznych uczuć 
Pań i Panów, mamy nadzieję, że się gorliwie 
zajmiecie spraw ą wiecu żółkiewskiego, a w 
przeświadczeniu, że spełniacie prawdziwie 
obywatelski obowiązek — odezwę tę w gro ­
nie swych znajomych i rodaków rozpo­
wszechniać zechcecie!

Żółkiew w marcu 1903 r.
Sekretarz: Przewodniczący:

Jan Mańkowski. Ks. Izydor Kunaszowski.
Członkowie komitetu:

Jan Postępski, Emil Obertyński, Franciszek 
Ksawery Sheybal, Ks. Ludwik Babik, Józef 
Bajsaromcz, Jan Duczymiński, Dr. Herman 
Finkel, Stefan Dunin Kozicki, Jan Krzysztofo- 
wioz, Jan Kubisz, Dr. Jan Opieński. Stanisław 

Śnieżko, Tadeusz Starzyński.

P. Edgar Combes a Kartuzi.
Przed niejakim czasem, bezpośrednio po 

obradach izby nad wypędzeniem Kartuzów, 
wypłynęła sprawa, dla „obrońców republiki* 
bardzo znamienna i — niemiła. Idzie o zarzut 
przekupstwa. Redaktor Peiit Dauphinois, w y­
chodzącego w Grenobli, oświadczył, że Kar­
tuzi mógł' byli pozostać we Francji, gdyby 
poświęcili — milion franków. Takiej sumy 
bowiem trzeba było, aby uspokoić radykalno- 
socjalistyczr.e sumienia i przeprowadzić w Iz­
bie zatwierdzenie zakonu. Redaktor ów nazy­
wa się Józef Besson. Kim była owa tajemnicza 
osobistość rządowa, z którą traktował — do­
tychczas było tajemnicą. Dziś podstawił p 
Besson pod tajemnicze X. swoich artykułów 
— właściwie nazwisko, a rewelacja ta zaczer­
nia już szpalty wszystkich pism opozycyjnych 
wykrzyknikami i pytajnikami pod adresem 
rządu.

Artykuł p. Besson jest odpowiedzią na 
odpowiedź, mianowicie na odpowiedź prezy­
denta ministrów Combesa, gdy go interpelo­
wano w izbie o „miljon Kartuzów.* P. Com 
bes zbył interpelację pogardliwym zwrotem. 
Dziś po otwartym zarzucie, nie będzie mógł 
stąpać z partesu, jak poprzednio. Podejrzenie 
o  przekupstwo stawia go na stanowisku ob­
winionego, a śledztwo wykaże, o ile p. Bes­
son miał rację w swych ciężkich, obelżywych 
podejrzeniach.

„Zapewniałem — pisze p. Besson w gło­
śnym dziś artykule — na honor z tego miej­
sca, iż Kartuzów wypędzono od nas dlatego, 
iż ja nie chciałem obiecać p. Andre Yemoo^t, 
pośrednikowi p. X. sumy miljona franków, 
której odemnie żądał. Dziś, gdy pierwsze 
moje oświadczenia wywołały poważne echo, 
uważam za swój obowiązek pójść aż do 
kresu, powiedzieć całą prawdę o ciemnej ko- 
medji, której głównym aktem było g łosow a­
nie w izbie deputowanych. Artykuł ten p o ­
winien stać się dokumentem, dokumentem hi­
storycznym. To też trzeba zebrać wszystkie 
wypadki, grupujące się w okół tej sprawy, 
wszystko co uczyniono z jednej i z drugiej 
strony, wszystkie propozycje, jakie mnie spo- 
tkafy. f

„Powiedziałem, żem przebiegi całą Fran­
cję, aby jednać sympatje dla sprawy, która 
dotyczy naszego delfinatu. |Jt)Wiedziałem, że 
po koniec lutego zatwierdzenie Kartuzów było 
rzeczą pewną, że do dnia 13 marca 1903 
roku nikt nie żądał odemnie pieniędzy, że 
wreszcie manewry, zmierzające do wypędze­
nia Kartuzów, ukrywały w głębi międzyna­
rodową kombinację finansową i że_jtutory-_

zacja nie została przyznaną, ponieważ nie 
przyobiecano żądanego miljona.

„Opinja publiczna jest przeto co do czte­
rech "pierwszych przypomnianych przezemnie 
punktów zupełnie ustaloną. — Oczekuje tylko 
nazwiska owego słynnego X. Pod cyfrą tą 
ukrywa się syn p. Emila Combesa, prezy­
denta ministrów, p. Edgar Combes.

„Gdy pośrednicy p. Edgara Combes, po 
próżnych wysiłkach w Grenobli, znaleźli mnie 
w Paryżu, oświadczyli natychmiast, że sp ra ­
wę uważają za wygraną, nie przypuszczają 
bowiem ani na chwilę, abym nie obiecał 
miljona, którego mieli odemnie żądać na po ­
lecenie swego mandanta. P. Andre Vervoort, 
serdeczny przyjaciel, zajmujący się interesami 
p Edgara Combes, uważał za stosowne po­
dać mi środki, jakimiby się posłużył jego 
mandant, aby dać mi wszelkie gwarancje, 
niezbędne do powodzenia przedsiębiorstwa.

„P. Edgar Combes miał mnie przyjąć 13 
marca o godzinie 9 wieczorem, gdyby mu do­
niesiono, że zgadzam się na to przyobiecanie 
miljona. Miał mi powiedzieć mniej więcej, co 
nas tępu je :

„Kartuzi będą zatwierdzeni, gdyż mój 
ojciec, Emil Combes, jest gotów nietylko me 
robić kwestji zautania ze sprawy Kartuzów, 
lecz nadto złozyć z trybuny deklarację, która 
pozwoli wahającym się deputowanym głoso­
wać za zatwierdzeniem, a nadto doprowadzi 
do absentowama się wielu członków bloku*.

interes był zupełnie jasny. Zażądałem od 
Vervoorta, aby pozwolił mi porozumieć się z 
samym Edgarem Combesem, mimo, że nie 
mogę przyobiecać żadnego miljona. P. Ver- 
voort nie wzbraniał się powiadomić p. Ed­
gara Combesa o mojem życzeniu i naznaczył 
mi rendez-vous na wieczór, aby mi donieść o 
odpowiedzi p. Combesa. O jedenastej w no­
cy _  podkreślam to wyraźnie — spotkałem 
się w istocie z p. Vervoortom. Oświadczył on 
w imieniu p. ComDesa, że tenże nie może 
traktować ze mną, ponieważ nie rozporzą­
dzam środkami, których trzeba na zapewnie­
nie mi autoryzacji Kartuzów. P. Emil Com­
bes zaś, zamiast złożyć deklarację, która miała 
kosztować miljon, zaprezentował z trybuny 
izby w dniu głosowania inny dokument.’

„Reszta wiadoma. Jedno wszakże nie jest 
znane i nie zostało podniesione z żadnej 
strony. To mianowicie, że gdyby p. Vervoort 
nie działał istotnie z ramienia p. Edgara Com­
besa, to p. Emil Combes, prezydent mini­
strów, zamiast odpowiadać na interpelację p. 
Chenavaza obelgami pod moim adresem, — 
które zresztą uważani za zaszczyt — to p. 
Emil Combes, powta-zam, zadowoliłby się 
wyjawieniem, kto są  ci ludzie bez skrupułów, 
którzy bez upoważnienia posługują się firmą 
pewnych polityków. P. Emil Combes ma bez 
wątpienia powody, aby obawiać się groźnych 
rewelacyj pośrednika swego syna.

„Niech nikt mi nie powiada, że p. Ver- 
voort był oszukańczym pośrednikiem, bez 
„urzędowego* polecenia. Gdyby tak było, to 
ze względów najzwyklejszej przezorności za 
żądałby był odemnie prowizji. Tego nie uczy­
nił, nie żądał niezego naprzód, miał bowiem 
pewność, że po obiecaniu miljona nastąpi 
bezwarunkowo autoryzacja.

„P. Vervoort, powtarzam raz jeszcze, 
przedstawił mi się, jako powiernik sekretarza 
generalnego ministerstwa spraw  wewnętrznych. 
Na rachunek jego traktował już z wielu in­
stytucjami, które wymienił. Co lepsza, aby 
mnie skłonić do obiecania miljona, p. Ver- 
voort posunął się aż do oświadczenia mi, że 
prośba Kartuzów może być odesłana do se-

— Zaczepić chcesz go waćpan !... — Gą­
ska spytał.

— Jeno spróbować się z nim, a zmódz, 
bo spokoju mieć nie będę.

— Nie masz go jeszcze w Krakowie, ale 
u ojca Lismanina dowiesz się o nim waszmość, 
gdy wróci...

— Braliśmy się nieraz ze Strzemieńczy­
kiem za bary i czułem, jak mi nabrzmiewały 
żyły, a ślepia krew zalewała. Osadzałem go, 
ale po walce długiej i wyzbyciu się sił wszy­
stkich. Krzyżowaliśmy też nieraz szabiiska 
z sobą; ręki jest dużej, a mistrz w szermierce 
onej. Szlable pękały, ale oręża z rąk mu wy­
trącić nie sposób  było. Tymczasem... chyba 
Osiecki zełgał — lecz w liście swym pisze, 
że pytany Kurfanty o pojedynku onym, sro­
motnej przegranej swojej nie zaprzeczył... Je­
żeli to wszystko praw dą jest, to tylko ja, albo 
bezemnie brat Rupert chodzić po świecie 
może...

Pac, Kmita i błaznowie dwaj spojrzeli na 
mówiącego. Zaiste, trudno było^ przypuścić, a- 
żeby się znalazł ktoś drugi na świecie, wzrostem 
i siłą dorównywający panu Splnkowi. To też, 
gdy przypomnieli sobie, wygłodzoną postami, 
szczupłą, a nie przechodzącą zwykłej miary, 
postać brata Ruperta; gdy porównali go z pa- 
nćm koniuszym i Strzemieńczykiem — wydało 
im się, że krotochwilę chyba jakąś Osiecki 
odegrać musiał, choć pan kasztelan znany był, 
jako człęk prawdomówny, a nazwiska Rejów 
i nie Rejów wymienione w liście, szczegóły 
wypadku z niedźwiedziem, zresztą kasztela­
nowej samej opowieść o zbójach i o rozpro­
szeniu ich przez brata Ruperta, mówiły o 
prawdziwości gadki, której zatrudno nie uwie­

rzyć było. A przecie- i Dawid pokonał był
Goliata, o czem Pismo święte mówi i żadne­
go wątpienia nie dopuszcza. Jeno, gdy Stań­
czyk i Gąska, Pac i Kmita nie bardzo się 
turbowali onemi zwycięstwy brata Ruperta, 
pana Spinka wieść ta ukłóła, że mógł ktoś 
mocniejszy od niego być. Znać było, że byle 
brat Rupert powrócił, zwady z nim poszuka 
i albo sam ubić się da, albo — ubije.

— Bądź co bądź, nie wierzę, — odezwał 
się po chwili Pac starosta, na koniuszego 
patrząc,— ażeby, choć pokonał Strzemieńczyka,
rady waćpanu dał.

— I ja nie wierzę, — mruknął Spinek.
Pożegnali guzmanów i do miasta na­

wrócili.
Zamek spał, księżyc, jak odłam pierście­

nia z czerwonego złota ulany, ku zachodowi 
bię chylił, wiatr lekkt poruszał liśćmi drzew 
i wieczorne pacierze szeptał. Nad grodem i 
miastem całein sen panowanie objął, zdała 
gdzieś tylko kury ozwały się ze strażami na 
przemian.

Nie do zamku jednak, jeno do ogrodu 
błaznowie weszli. Sen ich oczu nie imał, choć 
milczący byli i obok siebie idąc, nie mówili 
do siebie nic. Przyszli do ławy kamiennej, 
na którą Stańczyk usiadł, a Gąska nogę po ­
stawił, łokieć o kolano oparł, a brodę o dłoń 
i w  księżyc się zapatrzył. Stańczyk spojrzał 
na wesołka i dostrzegł w oczach jego łzy, 
Jak dwie perły zatrzymały się na rzęsach, 
duże a smutne — odbiło się w nich czer­
wone światło zachodzącego księżyca i za­
mieniło je w krew. Zdało się przynajmniej 
tak Stańczykowi. Położył więc rękę na kola­
nie Gąski i rzekł:

— Słuchaj!... coś mi nie takim, jako za- 
wżdy, jesteś...

Gąska milczał.
— Zauważyłem to, od kiedyś z podró­

ży wrócił, alem me mówił nic, myśląc, że to 
niezdrowie jakieś, które przejdzie, jak każda 
choroba nieznaczna. Gąska! co tobie? Wżdy 
wiesz, żem druh twój, a jako stary już człek 
z pomocą a radą przyjść mogę.

— Ni rady dobrej, ni pomocy skutecznej 
nie udzielisz — szepnął Gąska.

— Czterech mnie królów słuchało i mó­
wiło: mądryś!... ty jeden powtarzasz, iżem 
niezdara.

— Nie wiesz, co mi jest!
— Domysł nietrudny.
— Mów więc!
— A nie zaprzeczysz, gdy zgadnę?
— Prawdę-ć powiem.
— Ostawiłeś gdzieś serce po drodze...
Gąska czknął, jakby w piersi płacz zdu­

sił, ale patrzał wciąż w księżyc, jeno już łez 
nie było na rzęsach, bo po jagodach stoczy­
ły się i gdzieś wśród traw z wieczorną zmie­
szały się rosą.

— Tak — odszepnął.
— A teraz dalej będę mówił i liść po 

liściu zamkniętej duszy twojej otwieraj — 
ciągnął Stańczyk. — Miłujesz, ale nigdy je­
szcze słowo ono z ust twoich na powietrze 
nie w ypadło ; nie przebiegło koło uszu tej, 
która, chciałbyś, by twoją była. W szystko to, 
co w sercu twem jest, duszę twoją zalewa, 
a we wnętrzu ukryte, rozdziera ci pierś... stąd 
smutek i ból!

— Tak — szepnął znów Gąska.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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natu z temi, których zatwierdzenia żąda pre­
zydent ministrów. — Jednak — dodał — poco 
robić wyjątek dla tak bogaiego zakonu, nie 
żądając odeń „obola“. Kartuzi są przemysło­
wcami i mogą zapłacić za autoryzację.

Na zakończenie oświadczył p. Vervoort:
— Może pan od mch śmiało zażądać 

miljona. Kartuzi znają się na interesach. Nie 
zapomnij pan, że dla pana będzie zachowane 
porękawiczne sto tysięcy franków.

„Oto dzieje dnia 13 marca, w którym 
interesy wielkiego kraju zostały poświęcone 
na pastwę przez Judasza z rzędu „obrońców 
republiki". A teraz oświadczam raz jeszcze 
w obliczu kraju, źe nie ulęknę się niczego. 
W  obliczu stronnictwa republikańskiego, któ­
rego jestem członkiem, oświadczam, że speł­
niłem swój obowiązek. Nie żądam od nikogo, 
aby się ze mną solidaryzował. Byłem sam 
podczas bitwy, chcę. samotnym być w razie 
klęski i sam chcę dźwigać odpowiedzialność 
za-frftH-‘̂ eżyń. ■ " ■ 1 '•••»• ■■■' * •

'^Pańfe prezydencie ministrów, ojcze p 
EdgaaU ; nmhPA . j m feLBąp -SSdStóWl Ocze­
kuję ich !“

P. Besson zatytułował swój aitykuł r P ia-  
w d a“. Następstwem powmienby Dyć proces, 
którego wynik będzie trzymał w ręku Andre Ver- 
voort. Jeżeli podtrzyma w śledztwie i przy roz­
prawie to, co oświadczyć miał p. Besson, jeżeli 
okaże się, że działał w imieniu Edgara Com- 
bes i z jego wiedzą, to dzieje radykalizmu 
francuskiego pomnożą się o kartę: wysoce 
znamienną.

Od administracji.
Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 

abonentów, że n a  5 - c e n t o w ą  B i b l j o t e k ę  
p o w i e ś c i  i r o m a n s ó w  nie przyjmujemy 
w i ę c e j  p r e n u m e r a t y .

KRONIKA.

fantasty- 
3 7* po-

P rzy  z e b ra n ia c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­
w a c h  to w a r z y s k ic h  i w s z e lk ic h  u ro c z y ­
s t o ś c i a c h  p a m ię ta jm y  o o f i a r a c h  na b u ­
d o w ę  k o ś c io łó w  w e w s c h o d n ie j  G a lic j i  
i na  T o w a rz y s tw o  S zk o ły  lu d o w ej .

Lw ów  18  kwietnia.
Stan powietrza. Godzina 1 2 w południe:

Ciepłota -  7° R. Deszcz.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a ,  19 kwietnia.
Teatr miejski: „Śpiący rycerze*

czne widowisko. Początek o godzinie 
południu.

„Słodka dziewczyna", operetka. Początek
0 godzinie 7 ł/_, wieczorem.

Filharmonja lwowska: wielki Koncert
ks. Perosi’ego. Początek o godzinie 8 wie­
czorem.

Uroczysty obchód 109 rocznicy zwycięstwa 
^ana Kilińskiego w Warszawie. Obchód rozpo­
cznie się uroczystem nabożeństwem w kościele 
archikatedralnym o godzinie 9 rano.

Teatr ludowy: „Dom otwarty*, komedja.
Początek o godzinie 3V2 popołudniu.

„Dwór w Władkowicach", komedja. Począ­
tek o godzinie 71!., wieczorem.

„Gwiazda": Wspólne Święcone dla człon­
ków. Początek o godzinie 11 przedpołudniem.

Wspólne Święcone dla członków „Ochotn. 
straży ogn.“, o godzinie 6 wieczorem, (Rynek 17).

„Sokól“ : Wspólne Święcone dla członków. 
■Początek o godzinie 8 wieczorem.

Wystawa prac Zjedn. tow. artystów malarzy
1 rzeźbiarzy, w Domu narodnym.

Kalendarz Niedziela (19): Emmy wd. — 
Włodzimierza. — (6) :  Woskr. Hosp. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 14, zachód o godzi­
nie 6 minut 47.

Kurs nauki stenografji polskiej dla 
szerszej publiczności, urządza p. Roman Polin- 
ski, kierownik biura stenografów sejmowych 
i autor podręczników do tej nauki. W ciągu 
kursu, który trwać będzie dwa miesiące (3 go­
dziny tygodniowo) uczniowie (względnie ucze- 
nice) zaznajomić się mogą najdokładniej z sy-r 
stemem pisma stenograficznego, a j rzy  pewnej 
pilności i wytrwałem ćwiczeniu, dojść do tego 
stopnia biegłości, że będą spisywali powolne 
dyktanda lub wykłady, wymagające w każdym 
razie nieco szybszego tempa pisania, niż noto­
wanie pismem zwykłem. Przy dalszem, wyłą­
cznie już prywatnem (bez pomocy nauczyciela) 
ćwiczeniu się w pisaniu za dyktandem, mogą 
tacy uczniowie dojść w krótkim czasie do po­
żądanej biegłości w spisywaniu nawet szybkich 
przemówień.

Lekcje stenografji odbywać się będ ą w szko­
le miejskiej im. Ad. Mickiewicza, od 5 do 6 
wieczorem. Nadmieniamy, że urządzone w roku 
zeszłym dwa tego rodzaju dwumiesięczne kur- 
sa wydały rezultat wielce dodatni, gdyż wszyscy 
uczniowie, którzy w nich do końca uczestniczyli, 
poznali system dokładnie i nabyli pewnej wpra­
wy w sztuce stenograficznej.

Zapisywać się można we wtorek 21 b. m. 
o godz. 5 popołudni w szkole imienia Mi­
ckiewicza.

Stały chór Filharmonji. Mając zamiar 
zorganizować stały chór mięszany, któryby 
brał udział w oratorjach, oraz przedstawieniach 
operowych, rozpisuje niniejszem podpisana dy­
rekcją konjęurs, ną posady chórzystów i chórzy- 

najpóźniej do <Jnra 15 września or. Kon- 
^zylętfii.  G iże stpsownie do

żeńskiej ks. Bronisław Limanowski i uczniowie 
gimrtazjum stanisławowskiego, Wacław Chowa­
niec, Zygmunt Gerstmann, Roman lndyszewski 
i Władysław Reger. Papież każdego z uczestni­
ków z osobna pobłogosławił i przypuścił łaska­
wie do ucałowania ręki swojej.

Tyfus plamisty. W Borysławiu skonsta­
towano wśród tamtejszych robotników, kilka 
wypadków tyfusu plamistego.

Sprawa podpułkownika Hekajły. P. 
dr. Lipowicz z Jarosławia pisze nam, że wiado­
mość, podana w pismach, a łącząca jego na- 
zwiskoze sprawą zniknięcia podpułkownika-audy- 
tora Hekajły, jest nieprawdziwą, i n ia ma z nim 
nic wspólnego ; przeciw dr. Lipowiczowi nie wdro­
żono żadnego śledztwa. Nie jest też prawdą 
jakoby baron Rotszyld mm się zajął, kazał go 
kształcić w swym zakładzie dla ciemnych i do­
prowadził go do doktoratu praw. Dr. Lipowicz 
z baronem Rotszyidem w żadnych stosunkach 
nie zostawał, kształcił się później w zakładzie 
dla ociemniałych we Wiedniu XIX Silbergasse 
50,-^ft^! rftwtiieł ź biroriert 
ma m e  wspołnego, i ze przy^towywał &0- 
egzaminów prawniczych w Jarosławiu już pó- 
opuszczeniu zakładu dla ciemnych. Nie spodzie­
wa sie też otrzymać posady u Rotszylda.

Koniec afery szpiegowskiej w Prze­
myślu. Sierżant 18 pułku obrony krajowej, Fu- 
czek aresztowany przed 3 miesiącami za współ­
udział w szpiegowskich sprawkach Burghardta, 
Lewkowicza i spółki, został przez sąd wojenny 

Przemyślu zasądzony na 8 miesięcy ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem szarży. Fuczek od­
siaduje karę- w przemyskiem więzieniu woj- 
skowem.

Anglicy w Galicji. Firma A. F. Singe 
Perkins Mac lntosh z Londynu zakupiła w Bo­
rysławiu 20 morgowy teren naftowy od pp. dra 
Szajny i Furgalskiego za cenę 88.000 kor.

Proces ks. Stojałowskiego. Wczoraj od­
była się w powiatowym sądzie w Żywcu roz­
prawa karna przeciw posłowi Kubikowi, oskar­
żonemu przez ks. Stojałowskiego o obrazę ho­
noru. Po przeprowadzonej rozprawie, sędzia 
uwolnił posła Kubika od wszelkiej winy i 
kary.

Jeszcze sprawa mordu w Chojnicach.
Tak głośna w swoim czasie a dotychczas nie 
wyjaśniona jeszcze sprawa tajemniczego mor­
derstwa popełnionego na gimnazjaliście Winte­
rze przypomniała się znowu. Oto donoszą z 
Chojnic:

Lekarz okręgowy dr. Kónig, któremu przed­
łożono znalezione kości, stwierdził, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, są to kości, 
których brakowało do tułowia zamordowanego 
gimnazjalisty Wintera. Na tej kości utrzymany 
był kamasz męski, który należał albo do Win­
tera. albo został przez sprawcę zamachu pozo­
stawiony. Brakuje dotąd jeszcze tylko jednego 
palca. W Chojnicach panuje wielkie wzburzenie 
ponieważ prawie pewnem jest, że znalezione ko­
ści są resztkami zamordowanego Wintera.

Nowy defraudant. Z Berna morawskiego 
donoszą, że zbiegł ztamtąd po sprzeniewierze­
niu 13.000 koron, niejaki Rosulak, skarbnik 
berneńskiej kasy zapomogowej straży pożarnej. 
Rosulak liczy lat 32 i był buchalterem firmy su­
kienniczej Kallab & Heller.

Ucieczka oficera. Z Oedenburga uciekł 
profesor tamtejszej honwedzkiej szkoły realnej, 
porucznik Gedeon Horwath, który zdołał przed­
tem na podstawie sfałszowanych dokumentów 
wydostać z ministerstwa kaucję zaślubionej 
przed dwoma laty żony w sumie 50.000 kor.

Szuler-oszust. We Wiedniu aresztowano 
onegdaj za oszukańcze robienie długów, Józefa 
Kadayskiego, djetarjusza krakowskiego towarzy­
stwa ubezpieczeń. Kadayski był nałogowym 
szulerem i przegrał przedtem w karty cały po­
sag swej żony w kwocie 50.000 kor.

Jubileusz telefonu. Przedwczoraj, w dniu 
15 kwietnia, upłynęło ćwierć wieku od pier­
wszego praktycznego zastosowania telefonów 
w Austrji.

Chińska gospodarka. Niedawno donio­
sły telegramy, źe w Hong Kong wyleciał w po­
wietrze chiński arsenał wojskowy, przyczem 
około 2000 ludzi straciła życie. Teraz wycho­
dzą na jaw powody tej. katastrofy. Oto okazało 
się, że arsenał ten p o d b i l i  umyślnie chińscy 
urzędnicy, a to' z tego powodu, że znaczną 
część zapasów rządowego prochu, sprzedali oni 
powstańcom i aby. zatrzeć ślady swojego sprze­
niewierzenia, cały arsenał zniszczyli.

Stan pogody w  Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 17-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
-H '4 ,  Wiedeń + 6 0 ,  Pola 30, Budapeszt 
+ 4 '0 ,  Florencja + 7 ‘0, Biarritz + 9 0  Paryż 
+ 3 ‘0, Monachjum + 0 0 ,  Berlin + 2  0, Memel 
+  10, Wilno 4  2 0 , Bregencja + 4  8, Gorycja 
+ 6 ’5, Rzym + 1 0 ’8, Petersburg -i-1 6, Moskwa 
+ 4 ‘4, Abazja + 5 2 ,  Lussin piccolo + 94 , 
Nizza 4 -9 0 .

Wysoki stan barometru rozciągał się wczo­
raj ponad Europą zachodnią z jądrem maksy- 
malnem ponad Irlandją. Północne minimum 
rozciągnęło się w formie klina ku Europie 
środkowej i powoduje w okręgach zachodnich 
Austro-Węgier pogodę przeważnie pochmurną 
z poszczególnymi lekkimi opadami śnieżnymi; 
na południowym-wschodzie jest pogoda prze­
ważnie jasna i sucha. Temperatura poranna 
nieco się podniosła. Prognoza: Chmurno, chło­
dno i deszcz.

Dobra rada. Kto chce mieć bardzo pię­
kny trawnik, temu radzimy zamówić w c. k. skła- 
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odpowiednie djety. Z chwilą zorganizowania 
chóru, stworzy dyrekcja fundusz emerytalny, tak 
dla członków orkiestry, jak i chó ru , składając 
jako kapitał zakładowy 2000 kor. i zobowiązu­
jąc się do składania stałych wkładek rocznych. 
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie od godzi­
ny 4 do 6 popołudniu w kancelarji Filharmo­
nji. Dyrekcja Filharmonji we Lwowie.

Wycieczka Stan isławowian do Rzymu.
« Dnia 14 kwietnia rb. o godzinie 12  w południe 

przyjął papież Leon XIII, na prywatnej audjen- 
cji, grono uczestników wycieczki naukowej, 
urządzonej ze Stanisławowa do Włoch. W wy­
cieczce wzięli udział: profesor dr. Mikołaj Sa­
bat, jako kierownik wycieczki, dyrektor gimna­
zjum Franciszek Terlikowski, katecheta gimn. 
ks. Feliks Malarski, inspektor kolei państwo­
wych Benedykt Siebauer, katecheta szkoły wydz.

29 dostarcza Mauthner najwspanialszych traw­
ników w Budapeszcie.

* Gastrycyn. Tak w przejściowych przypadłościach 
żołądka (przeładowaniu żołądka, zgadze, odbijaniu 
się i t. d.) jako też w chronicznem cierpieniu żo­
łądka i kiszek. Gastrycyna okazała się według rozmai­
tych świadectw jak najlepszą.

* Św ięcone w Towarzystwie straży ogniowej 
ochotniczej lwowskiej „Sokół", odbędzie się w nie­
dzielę dnia 19 kwietnia b. r. o godzinie 6 wieczorem 
w lokalu własnym Rynek 1. 17, na które wydział za­
prasza wszystkich członków honorowych, wspierają­
cych i czynnych.

* Doroczne walne zgrom adzenie Towarzystwa 
straży ogniowej ochotniczej lwowskiej „Sokół", odbę­
dzie się w niedzielę dnia 26 kwietnia b. r. o godzi­
nie 3 popołudniu w lokalu własnym, Rynek 1. 17, na 
które wydział zaprasza wszystkich członków hono­
rowych, wspierających i czynnych. — W razie braku

kompletu następne zgromadzenie odbędzie się w po­
niedziałek dnia 27 b. m. o godzinie 7 wieczorem przy 
jakimkolwiek komplecie.

* Konkursy. Kuratorja fundacji hr. Stanisława 
Skarbka, ogłasza z terminem do dnia 16 maja t .  r. 
konkurs na posadę dyrektora dóbr fundacyjnych. Do 
posady tej z siedzibą we Lwowie, przywiązaną jest 
płaca roczna 6000 koron, dodatek na pomieszkanie w 
kwocie 1600 koron, 8 stosów drzewa opałowego, 
prawo do trzech dodatków pięcioletnich w wysoko­
ści 10 prc. płacy tudzież do emerytury, o ile kompe- 
tent nie przekroczył 40 roku życia.

* Nowa firm a. Tymi dniami otwarta została 
przy ul. Chorążczyzna 1. 16 pracownia sukien dam­
skich „Mieczysława". Właścicielka jej zwiedziła kilka 
pracowni zagranicznych. Prócz strojów modnych wy­
rabiać będzie ta pracownia również stroje stylowe z 
różnych epok historycznych.

* Z kasyna m iejskiego. W sobotę 25 i w nie­
dzielę dnia 26 kwietnia b. r. przedstawienie amator­
skie. Bilety do nabycia od wtorku dnia 21 kwie­
tnia b. r.

* „Druga spowiedź Zagłoby jako w stęp  do dru­
giego numeru wyjdzie w poniedziałek".

* Święcone u kolejarzy. Ponieważ w dniu 19 
kwietnia b. r. ma się odbyć w kościele św. Anny wi­
zytacja kanoniczna, przeto zapowiedzianą na dzień 
19 b. ni. uroczystość „wspólnego święconego" w Sto­
warzyszeniu odłożono na .następną niedzielę t. j. 26

4>. m. o godzinie 1 w południe.
'* Zm arli;

Jpzef S z e f e r ,  towńrzysż sztuki drukarskiej, czło­
nek Stow. drukarzy „Ognisko" i „Kasy chorych", zmarł 
we Lwowie w 55 r. życia.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 19 kwie­
tnia o godzinie 4 popołudniu z domu żałoby, ulica 
Kochanowskiego 1. 64, na cmentarz Łyczakowski.

W Przemyślu zmarła Joanna z Krzystkiewiczów 
B a r t m a ń s k a ,  wdowa po urzędniku dyrekcji skarbu, 
w 83 r. życia.

Józefa z Germain’ów R o g o z i ń s k a ,  żona kie­
rownika warstatów kolei państwowych, zmarła w Prze­
myślu, w 62 r. życia.

W Krakowie zmarł Francisżek B u c h a ł a ,  słu­
chacz pjaw, w 28 r. życia.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Rtpettoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w s o b o t ę po raz pierwszy w bieżą­
cym sezonie „Żydówka", opera w 5 aktach Hale- 
vy’ego. Gościnny występ Salomei Kruszelnickiej, 
pierwszy gościnny występ Józefa Russitano, te­
nora opery warszawskiej i opery król. w Ma­
drycie i występ Juljana Jeromina.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
3 ' /+  „Śpiący rycerze", fantastyczne widowisko 
w 5 odsłonach z prologiem, przez Sydona Fried- 
berga. — Wieczorem o godzinie 7 l/2 „Słodka 
dziewczyna", operetka w 3 aktach, HenrykT 
Reinhardfa,

W p o n i e d z i a ł e k  „Markiz de Priola", 
sztuka w 3 aktach Henryka Lavedan’a.

W w t o r e k  po raz pierwszy w tym sezo ­
nie „Trubadur", opera w 5 aktach Verdi’ego. 
Gościnny występ Salomei Kruszelnickiej i Józefa 
Russitana.

W ś r o d ę  „Siary mąż", komedja w 4 
aktach Józefa Korzeniowskiego. Rozpocznie 
„Przed pojedynkiem", obraz sceniczny w 1 
akcie przez idę z hr. Łosiów-Piiecką.

Z teatru. Panna Salomea Kruszelnicka 
i p. Russitano, wystąpią we wtorek w melodyj­
nej operze Verdi’ego „Trubadur" w swych po­
pisowych partjach Eleonory i Manrika, które 
na scenach zagranicznych odtwarzali z wielkiem 
powodzeniem.

Pokup biletów na występy naszej znako­
mitej pnmadonny, jest nadzwyczajny, a entu­
zjazm wywołany wśród publiczności nazwiskiem 
Kruszelnickiej, niebywały w bieżącym sezonie.

Panna Kruszelnicka kończy swą krótką go­
ścinę na tutejszej scenie w przyszłym tygodniu.

Repertoar Filharmonji lwowskiej. Dziś 
w s o b o t ę ,  18 bm., koncert popularny.

W n i e d z i e l ę ,  19 bm., wielki koncert 
pod osobistą dyrekcją ks. Wawrzyńca Perosi’ego, 
ze współudziałem Józefa La Puma i Giovaniego 
Polese, oraz chóru mieszanego „Lutni" i „Chóru 
akademickiego". Program: i. „Wjazd Chrystusa 
do Jerozolimy", oratorjum w 2 częściach, 
II. „Męka Chrystusa", z trylogji część pierwsza. 
Zakończy: „Mojżesz", część trzecia.

W e  w t o r e k ,  21 kwietnia, koncert symfo­
niczny. Na koncercie tyin wykonaną zostanie 
po raz pierwszy we Lwowie „Symfonja" Zy­
gmunta Stojowskiego.

Leopold Godowski, znakomity pianista 
polski, otrzymał zaproszenie na trzy koncerty 
do Bukaresztu, gdzie grać będzie w obecności 
pary królewskiej, na której wyraźne życzenie 
zaproszono go do stolicy rumuńskiej. Z Buka­
resztu udaje się Godowski w dalszą tournee 
artystyczną zagranicę, a w' przejeździe zawita 
w przyszłym tygodniu do naszego miasta. Dy­
rekcji Filharmonji udało się pozyskać znakomi­
tego artystę na jeden koncert, który się odbę­
dzie we czwartek, 23 bm. Koncert czwartkowy 
będzie — jedynym, w którym Godowski wy­
stąpi — po cenach znacznie zniżonych.

„Maszynista". Pod powyższym tytułem 
począł wychodzić we Lwowie dwutygodnik, 
którego głównym celem jest obrona zawodo­
wych interesów maszynistów kolejowych w Ga­
licji, na Bukowinie i Śląsku. Redaktorem Ma­
szynisty jest poseł sejmowy, Jan Stapiński.

Ogródki dawnego Lwowa.
Z lwowskiego bruku rok za rokiem zni­

kają rozmaite miejsca zabaw lu d o w y ch , 
bądź to związane z tradycją iat wielu, bądź 
z przyzwyczajenia u nas zaaklimatyzowane. 
Ludek, przedmiejski zwłaszcza, tydzień cały 
zajęty ciężką pracą przy ziemi lub warszta­
tach, kupił się w niedziele i święta po ogród­
kach przedmiejskich* których lat temu ze trzy 
dziesiątki było spoto ; a-wszystkie oczywlf,  e 
w  rękach cłurześcjąpsłocJU, każde przedmieście 
miało je dla siebie.’ Nie ma ich już obecnie, 
a miejsce ich zajęły bądźto szeregi kamienic, 
zastępując dawne, cieniste drzewa, bądź wille 
prywatne, ładne, ale pozbawione tego uroku 
na pół dzikiej przyrody, która i z miasta ścią­
gała mnogie rzesze i świata urzędniczego i 
mieszczańskiego, chcącego wytchnąć po pracy 
i napełnić płuca świeżem powietrzem. To na­
wet, co dziś z przyzwyczajenia nazywamy 
przedmieściem, nie jest niem w ścisłem słowa 
tego znaczeniu, a właściwe przedmieścia, po ­
za rogatkami się już rozciągające, nie mają 
ani w części tej cechy odrębnej, jaką miały 
dawne w obrębie rogatek. Nie zmieniło jedy­
nie swej fizjognomji Żółkiewskie i tz. zabawy 
„za drągiem", gdzie zamiast się bawić, plebs 
lwowski zapija się na umor w zadusznych i 
smrodliwych spelunkach, gdzie występek, a

niekiedy i zbrodnia, stały sobie obrały przy­
tułek

Ponieważ prym między przedmieścia­
mi zawsze trzymał Łyczaków, więc jemu 
w tem wspomnieniu należy się też pierwsze 
n.iejsće. Cywilizacja kończyła się tam równo 
z kościołem św. Antoniego; dotąd też wieczo­
rami wolno się było zapuszczać bezkarnie lo- 
welasom miejskim, polującym na ainory przed­
miejskich dziewoi. Od tej też okolicy ciągnął 
się szereg ogródków, gdzie się bawiło przed­
mieście stale, a przygodnie i mieszczuchy. 
Były więc ogródki „Pod gołąbkami", „u Ota- 
wichy", Kijaka i dziś jeszcze istniejący „Hotel 
de Laus“. W owe czasy odchodziło tam głó­
wnie słynne piwo Winnickie i „plucery" w ka­
mionkach. Dia zabawy służyła kręgielnia 
i huśtawki. Ludziskom to najzupełniej wy­
starczyło ...

W najbliższem sąsiedztwie Łyczakowa, 
a więc na „Rurach" (dziś ul. Kochanowskie­
go), oprócz starej i tradycji pełnej Pohulanki, 
za tuszulum przedmieszczan służył ogródek 
MaKolondry.

Zielone przedmieście, oefkąd przestało być 
jednym z głównych traktów, podupadło  zu­
pełnie; mieszkali na niem biedacy, kiórym 
nie w myśli było bawić się. Niebyło tam też 
i ogródków. Pod tym względem szczęśliwsze 
było Stryjskie. Były więc ogródki i na uro­
czej „Żelaznej Wodzie" i na Zofjówce u Cie- 
ślewiczów i Jaworskiego, nie licząc kilku 
mniejszych, prawie niedostępnych dla inteli­
gencji z miasta. Wszędzie też nietyle spirytuo- 
zów sprzedawano, ile nabiału świeżego i 
niefałszowanego, o jakim dziś nie mają wyo­
brażenia dzisiejsi gospodarze ogródkowi wy­
znania mojżeszowego.

Nad jednem z takich małycli miejsc za­
bawy, w okolicy dzisiejszej Stilierówki, w yo­
brażoną byta na szyldzie „Opatrzność" jako 
godło ogródkowej szynkowni, a pod nią mot­
to: „Ja żyję z Boskie; Opatrzności; niech 
Bóg da temu, co mi zazdrości." Jakże to pię­
knie wyrażone nieobawianie się konkurencji!..

Po drugiej stronie miasta także bujnie 
rozrastały się ogródki i miejsca zabawy. W  gó­
rze ubcy Szerokiej (dziś Kopernika) słynnym 
był ogródek Prochaski, przy browarze tegoż 
samego właściciela,, a jeszcze dalej na Wulce 
t. z. „Kasyno panieńskie." Do tej samej ka- 
tegorji ogródków zaliczyć należałoby i t. z. 
„Huhnergarten" \y dzisiejszej iłficy Gołębiej
1 Kaieczej, gdzie stoi willa „Zacisze."

Ulica Gródecka miała jeden tylko, ale 
bardzo ładny ogródek „pod różą", w miejscu, 
gdzie dziś stoi szereg kamienic, ulicę Barto­
sza Głowackiego tworzących.

Najsilniej jednak kupił się ludek lwowski 
około Wysokiego Zamku i to z każdej jego 
strony. Prawie na stokach góry od strony 
ulicy Zamkowej był ogród niejakiego Florka, 
duży i ładny, z drzewami, starością równymi 
całemu zadrzewieniu góry zamkowej. Tu o- 
prócz zwyczajnej huśtawki, była i rosyjska, 
sięgająca na kilkanaście łokci pod górę i ol­
brzymi karusel z końmi na łańcuchach — 
oczywiście drewnianymi. W  niedziele i święta 
roiło się tu od dzieci małych i wielkich, za
2 centy przejeżdżających się „na koniach." 
Ogródek ten podupadł, gdy raz na huśtawce 
rosyjskiej zdarzyło się nieszczęście, że dwie 
osoby wypadły i śmiertelnie się potłukły; 
zrobił mu w końcu konkurencję karusel na 
Wysokim Zarnku. Dziś już i śladu nie ma 
z ogrodu Florka.

Na innym stoku Zamkowej Góry, koło 
zabudowań browaru Kiselki, dziś jeszcze stoi 
obszerna szopa, z dachem na słupach opar­
tym. W niej w niedziele do późnej nocy 
rzępoliła hałaśliwa muzyka, a taneczne pary 
ze sług i żołnierzy przeważnie złożone, cięły 
hołupce, aż grzmiało. Ile tam głów rozbito, 
ile żeber połamano, ile podarto sukien na ta­
necznicach, kto zliczy i kto wyśpiewa! — 
Dziś sterczy tylko szopa, służąca za schroni­
sko rycerzom mgły z zarośli Góry Zamkowej, 
jako wspomnienie wesołycli chwil...

Także pod Zamkiem, ale od strony ulicy 
Teatyńskiej, gdzie dziś realność Jagermana, 
było drugie miejsce, zwane szumnie „salą do 
tańca". Takie same jak i po tamtej słrjonfe 
góry, odbywały się tu zab&wy i tak SjS»rri& 
smutnie się kończyły. Parowy, których miej'- 
sce zajęły plantacje, wiodące na Kopiec Unji 
lubelskiej, były świadkami niejednej zbrodni, 
w cieniach nocy spełnionej...

Dziś to wszystko poznikało; miejsca 
ogródków dawnych, zajęły modne ogródki z 
„rakami kamiennymi", szansonistkami lub in­
nymi hecarzami. Lwów się ucywilizował, w y­
parł z miasta t o , co za mało europejskie, 
a dobry humor mieszkańców Lwowa, tych 
uboższych, ustąpił miejsca ogólnej biedzie i 
strachowi przed mikrobami, którymi zatru­
wają hygieniści każdą jaśniejszą chwilę lud­
kowi, pragnącemu zabawy na świeżem po­
wietrzu. (a. k.).

Bezczelność.
Cechą demona była zawsze — bezczel­

ność i pycha.
Przypomną sobie czytelnicy, że do an­

kiety, rozpisanej w Warszawie na temat kie­
runków dzisiejszej naszej literatury dramaty­
cznej, dorzucił sw ą opinję także Henryk Sien­
kiewicz opinję, która w krótkich, a s tanow ­
czych słowach scharakteryzowała wybornie 
ta łą  ohydę piór rrtłódyCH) uprawiających pod 
hasłem sztuki — r u j ę  i£ p o r u b . s t w o .

Głos wielkiego pisarza i estety, a naj­
głębszego znawcy duszy i uczuć narodu, od­
bił się sympatycznem echem w całem społe­
czeństwie, tak długo, a bezkarnie obrażanem 
w swych uczuciach przez nietrzeźwe grono 
apostołów porubstwd. Zarazem jednak głos 
ten poruszył gniazdo szerszeni, które, jak 
zlane ukropem, poczynają roić się i jadowite 
wysuwać żądła. Żądła te nie dotkną Sienkie­
wicza i nie osłabią czci najgłębszej i uwiel­
bienia, jakiem go otacza cały świat naprawdę 
cywilizowany; świadczą one jednak, jak bar­
dzo rozwydrzyli się i rozpanoszyli na gruncie 
literackim naszym młodzi apostołowie porub- 
stwa i deprawacji duchowej.

Dość powiedzieć, że Sienkiewiczowi po ­
ważył się rzucić rękawicę jakiś młody pisar­
czyk warszawski, Brzozowski i — zwymyślał 
go w sposób, właściwy „szkole," do której

się zalicza. Ośmielone tem rozmaite szczury 
myszy i myszki, poczęły drapać się na po­
sąg, aby go „uciąć" swymi ostrymi ząbkami...

Gniew ich wzrastał tem więcej, że Sien­
kiewicz zgoła nie reagował na plugawe na­
paści i milczał. To już doprowadziło w odza 
i twórcę literatury porubstwa, p. Stanisława 
Przybyszewskiego — który, mimo ciągłych ka­
taklizmów, zawsze jeszcze grasuje po świę­
cie literackim, — do takiego podniecenia, że 
w Głosie warszawskim zamieścił pismo, któ­
re dowodzi, jak wielki błąd i jaka bezczel­
ność ogarniają nieprzytomnym umysłem zde­
prawowanych talentów. Oto treść pisma:

„Przed dwoma tygodniami w ystosow a­
łem list otwarty do Henryka Sienkiewicza, z 
zapytaniem: czy jego płytki aforyzm na głu­
pią ankietę jest przeciwko mnie skierowany, 
jak to solennie prawie cała prasa w arszaw ­
ska swoich czytelników zapewniała. Nie mo­
gło mi się w głowie pomieścić, aby artysta 
mógł usilną i długoletnią pracę i n n e g o  a r ­
t y s t y  i t o  p r a c ę  p ł o d n ą  w t a k  p o w a ­
ż n e  n a s t ę p s t w a ^ ! ; ,  jakiem je s t s i ln e h ro z -  
b u d z e n i e  urn y s f o  w,e-g,o ż y  c La u n a s 
o d  4 l a t  (!) zbezcześcić tekieniD,sjo^y, jąk 
„ruja" i porubstwo."

Na moje jasne, szczere i stanowcze za­
pylanie Sienkiewicz raczył milczeć, a tem sa­
mem pow agą swego nazwiska dał sankcję 
nędznym i tak nieskończenie biednym wycie­
czkom przeciw mojej całej pracy artystycznej. 
Nie używam liczby mnogiej, bo byłem i je­
stem sam, a dziś ludzie, k t ó r z y  mi  c o ś  
z a w d z i ę c z a j ą ,  lub się czegoś odemnie 
uczyli — dziś już są za samoistni, 
bym miał prawo w ich imieniu przemawiać. 
Nie potrzebuję zatem bronić jakiegoś nowego 
kierunku, przemawiam li tylko we własnem 
imieniu.

Otóż co mam do powiedzenia:
Łatwo było p. Płoszowskiemu uporać się 

z teorją ewolucji i najgłębszemi zagadnieniami 
społecznemi na jakimś raucie w Warszawie, 
w gionie ostatnich idjotów, przełażonych mą­
drością płytkiego gadania tegoż p. P łoszo- 
wskiego, łatwiej jeszcze mógł się załatwić 
z oporną Eunice ks* Bogusław Petronjusz, 
każąc ją smagać, ale tak aby się skóra nie 
popsuła; ale całego tego rozmachu, z jakim 
się dusza t w ó r c z a  r o z p ę d z i ł a  ku  w ie l ­
k i e mu  „ i d e a ł o wi  p r a w d y  i p i ę k n a "  
rzczym  aforyzmem zbyć nie można.

Szczerość, śmiałość i bezwzględność która 
cechuje odważne pokolenie młodych pisarzy, 
całkiem nie może się podobać wytwornej star­
szej generacji, ale człowiek, któremu się zda­
je, że z kart historji usiłowań ducha polskiego 
marnym aforyzmem wykreślił dzieje walk 
prawdy i szczerości z fałszem, hypokryzją 
i obłudą, naraża się na śmieszność, a co 
gorsza na zarzut czczości, lub też bezsilnej 
niemocy.

Jeżeli jakiś żal czuję i wogóle- w całej 
tej sprawie się odzywam, to nie dlatego, że 
Sienkiewicz, jak prasa w arszaw ska tryumfuje, 
nogi mi poderwał lub całkiem mnie z nóg 
ściął, b o  z t a k i m  s i l n y m ,  ś m i a ł y m  
i s z c z e r y m  a r t y s t ą ,  j a k  j a ,  paru sło­
wami załatwić się nie można, tylko dlatego, 
że wytworny artysta, Sienkiewicz, zmalał 
w mej duszy, nie wahając się dorzucić swego 
głosu do pioskrypcyjnej urny motłochu.

Stanisław Przybyszewski.“
P. Przybyszewski, artysta, nie czuje, że 

owa, „szczerość, śmiałość i siła" — nazywają 
się w życiu codziennem krótko i węzłowato: 
b e z c z e l n o ś c i  ą...

Szczury, zaprawdę, poczynają drapać się 
na ołtarze naszej świątyni sztuki!

IV. zlot sokolstwa.
Na zaproszenie do wzięcia udziału w zlo­

cie sokolim, nadeszła dnia 6 kwietnia nastę­
pującą oapow iedź od chorwackiego Sokoła 
w Z agrzeb iu :

Drodzy bracia! Miłe wasze zaproszenie 
na zlot powszechny w 10 -tą rocznicę za­
wiązania „Polskiego związku sokolego", przy­
jęliśmy z największem wzruszeniem ducha, 
widzimy w niem bowleru sposobność bliższe­
go zetknięcia się z naszymi braćmi, Pola­
kami.

Sława przeszłości Polski, jej nieszczę­
sny podział, który i na nas tak wielce 
wpłynął i dziś jeszcze na stanowisko Chor­
wacji ciągle oddziaływa, wasz szlachetny 
charakter narodowy, z którego jesteście w 
całym świecie znani, wysoko cenieni i jako 
pierwsi wśród narodów słowiańskich stawia­
ni, wszystko to pociąga nas do was nieprze­
partą siłą, aby dać uczuciom naszym żywy 
wyraz.

My Słowianie toczymy dziś ciężki bój o 
nasz plemienny byt. Poprzestawać na wzaje­
mnej tylko sympatii niew ystarcza; nam po­
trzeba szukae dróg, zespalających nasze usi­
łowania, nam potrzeba drogi te znaczyć mo- 
ralnemi i etycznemi zdobyczami, które przez 
wzajemne zbliżenie się obopólnie u siebie 
znajdziemy. Musimy się nawzajem poznać, 
musimy otworzyć serca nasze, wyśpiewać du­
szę swoją, a wtedy plemienne i narodowe 
znamiona nasze skrystalizują się w jedno 
twarde ciało, po którem oślizną się wszelkie 
zakusy nieprzyjaciół jak stal po djamencie.

Pozdrawiamy wasz zlot sokoli serdecznie 
jako słowiańską Olippiądę, za, przyjacielskie 
i braterskie wezwanie nas, go tąęę  dzięku­
jemy. i '.)• - :

Sokół chorwacki w Zagrzebiu pragnie 
zastępem druhów swoich uczestniczyć w tej 
uroczystości i zgłasza niniejszem swój udział, 
którego szczegóły odnośnie do liczby ucze­
stników przeszłe w stosownej porze. Dr. Jura 
Vrbanic prezes, dr. L. Car sekretarz.

(Telegram „Dziennika Polsk.“).
K raków . (Tel. pryw.). Bawił tu p. 

Franciszek Feifar, delegat związku czeskich 
Sokołów, jeden z najwybitniejszych tamtej­
szych gimnastyków, i zasięgał informacji w 
sprawie zlotu polskich Sokołów we Lwowie. 
Gościa przyjmowało serdecznie grono nau­
czycielskie tutejszego Sokoła. Według wyja­
śnień, udzielonych przez p. Feifara na zlot we 
Lwowie, zgłosiło się dotychczas 600 ćwiczą- 
czączch Sokołów czeskich i 100 ćwiczących 
pan czeskich.

twarde i akftie we wszysiijieii Kolorach
i najnowszych 'ormach

od 1 złr. 50 ct. do 2 złr. 50 ct.

M a r c i n  M i i l l e r
w e  L w ow ie

44 plac Halicki 1. M (obok Banku hipotecznego)
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DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Teatr krakowski.
K p a k ó i k '  (Tel. pryw.). Sekcja prawni­

cza rady miejskiej uchwaliła wybrać osobną 
komisję w celu rozpatrzenia ewentualności 
prowadzenia teatru we własnym zarządzie. 
W skład komisji wchodzą członkowie obe­
cnej komisji, czuwającej nad teatrem i czterej 
nowi członkowie.

Ślub.
W iedeń. Ślub arcyksiężnej Marji Anny, 

córki arcyks. Fryderyka, z ks. Alojzym Par­
mą, odbędzie się w  sobotę 25 bin.

W ykonanie wyroku śmierci.
O l s z t y n .  Wczoraj ścięio tu 55 letniego 

włościanina Adama Telia, skazanego na karę 
śmierci za zaduszenie swej żony.

Powódź.
O stek. Sawa wystąpiła pod Brobem 

z brzegów i zabrała wieiki SKład drzewa.
-Powstanie na San Domingo.

N o W y  Według depćszy z San
Domingo w nocy z niedzieli na poniedziałek 
i w poniedziałek przyszło znów do zaciętej 
bitwy między powstańcami a wojskami rzą- 
dowemi. Kilka osób poległo, wiele jest ranio­
nych. Wojska rządowe poniesły klęskę i mu­
siały s»ę wycofać także z portu San Carlos

Kronika z ostatniej chwili.
Linja telefoniczna i telegraficzni, wsku­

tek burzy przerwaną jest między Krakowem a 
Wiedniem i skutek tego nie otrzymaliśmy de­
peszę z Wiednia.

Zbiegła obłąkana. Pan 1. T., pomocnik 
kancelaryjny z Rawy, doniósł policji, że żona 
jego, zdradzając objawy obłąkania, wyjechała 
odeń z Rawy do 1 w ow b. Dr.ia 16 bm. przyszła 
tu Jo  mieszkania swej siostry Anieli K., rzuciła

się na nią i próbowała ją udusić, a kiedy jej 
w tern przeszkodzono, wyszła i od tego czasu 
nie widziano już jej więcej. Nieszczęśliwa obłą­
kana liczy 20 lat, jest niskiego wzrostu przy­
stojną ciemną blondynką. Na brodzie ma po­
dłużną bliznę. Ubrana była w czarną suknię, 
w ciemno granatewe palto o klapach lamowa­
nych bobrami i w żałobny kapelusz.

Zgromadzenie czeladników krawie­
ckich. K r a k ó  w. (Tel. pryw.) Na jutro zapo­
wiedziane jest publiczne zgromadzenie robotni­
ków krawieckicn w aprawie ułożenia cennika 
dla krawców.

Nekrolog. K r a k ó w .  (Tel. pryw.) Zmarł 
tu w 82 roku życia prałat ks. Henryk Skrzyń­
ski, były proboszcz w Wieliczce, spokrewniony 
z rodziną Badenich.

Śp. zmarły był synem Wincentego i Kon­
stancji z hr. Fredrów, prałatem papieskim, kano­
nikiem katedry przemyskiej i fundatorem ko­
ścioła w Ustrobnej.

Dział ekonomiczny.
i L i d i a n  18 kwietnia.

(fr.) W brew  powszeennemu oczekiwaniu 
nie obniżył bank angielski w tym tygodniu 
swej stopy procentowej. Nietylko bowiem nie 
spełniły się nadzieje, że będące obecnie w 
pełnym ruchu kopalnie złota w Transwaalu 
powiększą znakomicie zapasy kruszcowe tego 
banku, lecz przeciwnie ostatni jego bilans ty­
godniowy wykazuje zmniejszenie się tych za­
pasów  o 625.000 funtów szterlingów. Zdaje 
się więc, że wogóle w ciągu kwietnia stopa 
procentowa w Anglji nie zostanie zniżona. 
Niekorzystnie oddziaływała także na tenden­
cję targów pieniężnych mowa, wypowiedzia­
na przez króla serbskiego na przyjęciu z oka­
zji dziesięciolecia jego rządów, w której to 
mowie pizedstawił on sytuację na Bałkanie 
jako poważną. Z tent wszystkiem jednak zna­
czniejszego spadku kursów nie było, a osła­
bienie się tendencji objawiało s,ę przedewszy- 
stkieni w zupełnej stagnacji w obrotach.

— W iedeń 18 kwiet. Stan Banku austro- 
węgierskiego z dniem 18 kwietnia 1903: Banknoty 
w obiegu 1,479.709.000 (w porównaniu z po­
przednim tygodniem mniej o 28,401.000), rezer­
wa kruszcowa 1,472.320.000 (więcej o 3,053.000), 
portfel weksl. 202,715.000 (mniej o 23,597.000;, 
lombard papier. 40,011.000 (mniej o 1,349.000), 
banknoty wolne od podatków 388,767.000 (więcej 
o 31,508.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 18 
kwietnia. (Dziś notujemy za 50 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7'70 do 
7'90, pszenica na termina od 7'50 do 7 70, żyto 
gotowe od 6'20 no 6'30, żyto na termina od 
6 '— do 6 20, owies obroczny gotowy od 5'90 
do 6'40, owies obroczny na termina od 5 80  
do 6'20, jęczmień pastewny od 5 i 5  do 5,75, 
jęczmień browarniany od 6'— do 650, rzepak 
od 9-— do 9'25, rzepak nowy od 8 50 do 9 —, 
groch pastewny oa 5 7 5  do 6'25, groch do go­
towania od 7 50 do 10.—, wyka od 5 5 0  do 
9.—, bobik od 5-50 do 5'75, hreczka od 6-25 
do 6'50, kukurydza nowa od 5'50 do 6 —, ku­
kurydza stara od —'9* dó chmiel za 56 
kilo od —'— do — , kultóczyha czerwona od 
7 0 — do 85'-—, koniczyna-biała od 50'— do 
90'—, koniczyna szwedzka od 60'— do 90'—, 
tymotka od 35'— dc 40'—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 16'25 
do 16 50, ekskontyngent od 9'25 do 9'50.

— W iedeń 18 kwietnia. Giełda poranna. 
Godz. 10 min. —. Marki 117'—, renta majowa 
100'75, węgierska renta koronowa 99;50, akcje 
austr. zaki. kredyt. 675'—, akcje węgierskie 
725'—, akcje Anglobanku 275'50, akcje Union- 
banku 526'—, akcje Bankvereinu 485'—, akcje 
Laenderbanku 410'—, akcje Kolei państwowych 
686'75, Lombardy 46 '—, akcje kolei Elbethal 
450,50, akcje fabryki broni —'—, akcje tyto­
niowe —'—,.  akcje Aipiny 392'50, akcje Rima 
Muranji 486'—, akcje prask. tow. żelaznego 
—' —, losy tureckie 119 25, ruble 25250, 4%  
galic. poż. kraj. z 1853 r. 99'20, 4 %  listy zast. 
Banku kraj. 99 '—tył 56-letnie listy Tow. kredyt, 
ziemskiego 98'50. Usposobienie leniwe.

N E K R O L O G I A .

t  
Mieczysław Gilewski

przeżywszy lat 42, po długiej a ciężkiej 
słabości, opatrzony św. Sakramentami zmarł 

dnia 17 kwietnia b. r.
Pogrzeb oabędzie się vi niedzielę 

dnia 19 kwietnia br. o gudzinie 5-tej popo­
łudniu z domu żałoby przy ul. Krupiarskiej 
I. 13 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążeni bracia i siostry kre­
wnych, kolegów i przyjaciół zapraszają.

Lwów dnia 17 kwietnia 1903.

„Stella" K Slotolowicz, Wałowa 11.

Przyjechał? do Lwowa.
dnia 18 kwietnia 1803 roku.

HOTEL GEORGEA. H. Kulka, W. Wollner i M. 
Chawanne z Wiednia. M. Steinhardt z Tarnopola. Z. 
Kiotowski z Hofstahl. J. Skrzyńska z Żurawna.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Harsoorf ze Świstel- 
nik. M. Polański z Kamiennej. M Fójcik z Krakowa. 
T. Jarosz z Rawy ruskiej. H. Winckler z Tryestu. W. 
Dembiński z Radziechowa. M. Trowsky z Wiednia. 
Dr. R. Daryk ze Sasowa. R. Tiojan z Hamburga. J. 
Chorośnicki z Chorośnicy. E. B.odzki z Czerniowiec. 
M. Szumpeterowa z Buska. _____

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6

Sfam ed. Wiktora Ja»ljowsl;iejo

t
fta p s t hojdesia Wrttwwslji
c. k. radca rządu, em. c. k. dyrektor głów. 

kasy krajowej
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opa­
trzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 

tinia 18 kwietnia br. przeżywszy lat 74.
Obrzęd pogrzebowy, odbędzie się 

w poniedziałek dnia 20 kwietnia b. r. 
o godzinie -i po południu z domu żaroby 
Rynek 1. 19 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 18 kwietnia 1093.
„Concordia" A. Kurkowski.

Wvkonvwa się : plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w Kauczuku 
i zlocie — w .ty Mikach odpowieomch bez p o d ­

niebienia. 402

D r .  i t a z i m i e p z  K r u s z y ń s k i
mieszka obecnie 

ulico Słowackiego /. 16, 1. piętro. 
Ordynuje w chorobach płuc i gardła od godz. 3 - 5  

Telefon 169. J87

n a t u r a l n a
a i k a S t o a

Obszerną broszurę

o TR USKA WCU
wysyła na żądanie

ZARZĄD.

W pieiwszym i trzecim sezonie

o 30 proc. taniej .
Początek sezonu 15 maja 

koniec 30 września.

leczy się z nadzwyczajnym skutkiem 
reumatyzm, podagra, otytość, choroby 
nerkowe i pęcherza, astma, ischias, cho­
roby kobiece, sercowe i żołądkowe.

i*
przewyższa wszystko,

co

dotychczas byt o.
nadaje najpiękniej- 
szego połysku, czy­

ni skórę miękką i trwałą.
Nieprześcigniony środek do konser­
wowania skóry chevreu, Box-Calf 

i lakierowanej.

Do nabycia czarny i Darwny we Lwowie u :
Hermana Achta, — H. Amsterdama, ulica Sykstuska, — Henryka Atlasa, 
skład obuwia, pasaż Hausmanna, — Natana Felda, Modlingerowskl skład 
obuwia, — Natana Gimpla, skład obuwia, uL Sykstuska, — Bera. Hiiringa, 
ul. Jagiellońska 1. 4, — Jul. Janczyszyna, skład obuwia w hoteiu George’a, 
Bem. Kollera, skład obuwia, — Leona Nowosada, skład obuwia w pasa­
żu Mikolaschi, — Maksa Rohatinera, ul. Gródecka, — Kazimierza Rybiń­
skiego, ul. Akademicka 20, — Leona Starka, Sidad obuwia, — Adolfa 
Steinberga, skład obuwia, — O. T. W in.kiera syna, — R. Zippera, skład 
obuwia, — Adolfa Kellera, skład obuwia, — Jakóba Adam a,— M. Ainste- 
ra, ul. Jagiellońska, — Alfreda Beacocka, — Józ. Domba i M Achta, — 
Hermana Heliczera, — Langa i Pilarskiego, -  Jakóba Rechena, — Nata­

na Weinbauma, ul. Boimów. 7035

dudis dt&rych itfądet!
Brak apetytu, uciążliwości żołądkowe, nudności, bole głowy, 

wskutek złego trawienia, osłabienie żołądka, niestrawność i t. d., usu­
wają natychmiast znane

Jratycgo  ijrtple żsłądfyw e #aria«tsH i<
kitka tysięcy listów z podziękowaniem i uznaniem!

Cena jednej flaszki wraz ze sposobem użycia 80 hal. Podwójne flaszki k. 1.40.
Do nabycia w aptekach. 4058

Gdzie nic są do nabycia, rozsyła główny zarząd C. BRADY’EGO apteki pod 
„królem węgierskim" W iett 1. F ieisehm arkt I, za poprzedniem nadesłaniem 

kor. 5 .— za 0 małych Laszek, lub kor. 4.50 za 3 duże flaszki franl-o.
Ostrzega się przed naśladownictwem, prawdziwe M snacelskie kro- .    •
ple żołądkowe, muszą być zaopatrzone mamą ochronną i podpisem

Dra Med. Józefa Trauba proszek żołądkowy „Gastricin" przez leka­
rzy zbadany i wypróbowany Setki tysięcy ludzi znosi ostrą djetę, która 
im życie czyni męczącem. Użycie Dra Józefa Trauba żołądkowego pro­
szku „Gastriciny", umożliwia już po krótkim czasie uwolnienie od ostrej 
djety. i to nietylko przy clioroaach żołądka i kiszek, ale też w innych 
cierpieniach, o czem mogą się chorzy już po krótkiem używaniu pizekc- 
nać. „Gastricin" nie jest środkiem przeczyszczającym, (gdyż także działa 
przy dłuższem używaniu szkodliwie) reguluje jednak żołądek zupełnie. 
Świadectwa i listy dziękczynne, których prawdziwość stwierdzają n ijdo- 
kładniejsze adresy, są najlepszym dowodem znakomitości skutku. „Gastri- 
cin" jest zupełnie nieszkodliwym i przyjemnym do zażywania. — Bliższe 
szczegóły omawiane są w prospektach. Lekarze mogą zażądać okazów 
próbnych.

Małe pudełko 2 kor., — duże pudełko 3 korony, franco 20. polecone 
o 45 hal. więcej. 4061

We LWOWIE do nabycia : w aptece pod „Złotą Gwiazdą" Piotra Mi- 
kolascha i w aptece pod „Srebrnym Orłem" Z. Ruckera i w inn. aptekach. 
Do nabycia: Salvaior-Apotheke, Pressburg. En gros w med. droguerjach.

£  w pasażu MiHoiascha
w pokoju śniadań

St. Pochm arskiego
jest AUTOMAT CYTRA pięk.iy mebel, sprowadzona przez firmę komisową 
J. SWOBODA i J. PISARSKI, Lwów, ul. Sykstuska 58 a. Cytra swoimi melo­
dyjnymi i miłymi tonami tak upajająco działa na siuchacza, że się ani spo­
strzeże, Kiedy sprzątnął im śrratiUTre z pięknie -ubranego wypornuni kanapkami 
bufetu multum ‘-'tłfżc i kilka lampek węgrzyna, połe  i z wielkim gustęn  zje 
obiad wyborny i zdrowy, po obiedzie wypije parę bombek pysznego Okoći- 
mera, a później po dobrej kolaże pożegnawszy sir- z licżnei.i towarzystwem 

Pań i Panów idzie do domu i melodje CYTRY mu towarzyszą. 
Upraszam przeto Szanowną P. T. Publiczność przekonać się, że to 

Wszystko prawda.
Z poważaniem

295 S t a n i s ! a w  P a c h m a r s k i .

Ciągnienie we czwartek

1 1  H w iefm a 1 9 0 3 .

Główna wygrana *

Koron 4 0 . 9 0 0  Koron |

na losy ogrzewalni p ją„  , f c .dla h ie r in v r ł i  Kitz et Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, M. Fei- i  Dieanycn genbaum, Samuely et Landau, Schhtz et Cha- 1
m a  ! /a _ a * jes, August Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien, fi. 
j ł v  1 fy O rO u it  Jakób Stroh, domy bankowe we Lwowie. n

Wszystkie wygrane zostaną przez dostawcę 
opustu w gotówce wypłacone.

po strąceniu 10 prc. fl
310 i

A . ; i u e m g o

Balsamu
należy używać 50—60 

kropli zmieszanych 
z wodą, aby otrzymać 
tanie, a jednak skute­

czne płukanie dziąseł, ochraniające je od psucia, oraz 
przyjemne w smaku. Prawdziwy jedynie znany we wszy­
stkich cywilizowanych krajach z zarejestrowaną zieloną 
marką ochronną zakonnicy, tudzież z wyciśniętym na 

kapsli znakiem firmy:
Jedynie prawdziwy. Do nabycia w aptekach. Pocztą opłatnie 12 małych, 

lub 6 podwójnych flakonów 4 korony.
Aptekarz Thierry Adoif ( lIMULD) ap.eka pod „Aniołem, Stróżem" w Pre- 
gradzie obok Rohitsch-Sauerbrunn. Należy uważać na podane znamiona

prawdziwości. 6015
Główny skład ula Galicji w aptece Zygmunta Ruckera we Lwowie.

FABRYKA
Pieców kaflowych

A. B&Hosz 
1 t  S ia d a n y

Lwów, Pełczyńska 15
kantor zamówień: pl. 
M ar jaek i  7, w han­
dlu porcelany A r tu ra  

Bartosza
wyrabia i ustawia ognio­
trwałe piece, kominki i 
kuchnie kaflowe, weale 

najnowszych stylowych 
wzorow, we wszelkich sapłtwycb ko­
lorach. j # -* Rekonstrukcje pieców w 
miejscu i na prowincji uskutecznia Się 

szybko, trwale i tanio. 369
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Parasolki
Skład i ceny fabryczne

Parasolki kolor, od 1.50 . 
Parasolki fantazyjne 4.50 [ o  
Parasolki kor ank. od 7.50

Olb rzym i w ybór parasoli

Parasole weiniane od 1.50 
Parasole jedwabne „ 4.50 
Paski damskie „nowości".

T a d m z  GdtsH i
Lwów pl. Marjacki 1. 8.

20 0  do 4 0 0  H> miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego 

stanu we wszystkich miejscowo­
ściach, pewnie i uczciwie, bez 
wkładki kapitału i ryzyka, przez 
rozsprzedaż prawnie dozwolo­
nych papierów i losów państwo­

wych. Zgłoszenia do
Ludwik wSierreicher

BUDAPEST 
VIII. Deulschgasse Nr. 8.

Cement

Gorzelnik
uzdolniony, żonaty, Polak, posiadający 
najlepsze rekomendacje, fachów, do­
skonały z kursem gorzelnianym prof. 
Dra Delbruclia w Berlinie, ooeznany 
z nowoczesnemu urządzeniami gorzelni

p o szu k u je  p o sa d y
od 1 lipca b. r. w większej gorzelni.

Łaskawe zgłoszenia:
Tow. urzędników prywatnych

Lwów. 495

najlepszy portlandzki 
wagonami t częściowo najtaniej

u Braus Nlwid
we Lwowie 328

ulica Sykstuska 1. 23
telefon 605.

' • 'M g r

PRfiWPZIWY ZAPACH 
FIOŁKÓW

d . i f tC F S C H K S .  
WIEPEŃ

"JE stśJ
Na składzie we Lwowia u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4063

37 zatrutycii szczurtfw
i znalazł p. J. SoJir, O btfattó ; p o  3 ra- 

rowein u/yciu ?*ław«eg^ .

r i a u n n B ^ S r ' '
Do nabycia w kartonach po 50 h. i 1 k.

Skład: apteka pod „W ęgierską ko­
roną" i apteka okręgowa „pod Orłem 
we Lwowie

P r z e m y ś l  k r a j o n j y l ! !

K a z l s i t r z
Lwów, ul. Akademicka 1. 20

(róg ul. Zimorowicza)

poleca obuwie własnego wyrobu, 
z najlepszych skór krajowych i 
zagranicznych, wykonane gusto­

wnie, w wielkim wyborze.
Zamówienia wykonuje sb w jak 

najkrótszym czasie. Ceny niłskie. Na 
prowincję wystarczy na miarę zużyty 
bucik. 34o

Z d o l n e g o

głównego zastępcy
dla większych nćast Wschód! iej Galicj' 

poszukuje jubileuszowy Zakłaa
Ubezpieczeń m  życie 

i rentę
imienia cesarza Franciszka Józefa.

Ofrt. do Ja n a  Bohm a v. Czcrniow cach
Ratuszowa 13. 225

Rurki drenarskie
w wielkich ilościach

poleca 409

Fabryka dachówek 
„KA RO L" 

w  polance - K a ro l, Koto Krosna.

Pasaż
Hausmana

Lwowskie

F U i n  mu
(46 razy premiow.) 

Od 9?/, do "V, d<> widzenia

Berno morawskie
i malownicze okolice.

W stęp 10 centów. 397

Przesadza Kwiaty
do 5 wazonów po 60 h. waz )n, nad 
5 do Ip wazonów po 40 li., nać 10 do 
20 łfazo iio tr pu 20 hal. (ziemię i wa­

zony osobne sfę wlicza), u«6
ulica  n e fm a n s ita  I. 8 .

Urządza też ogrody i ogródki.

Kapelusze
damssie i aziecinne, 
strojne, pojedyncze, 
sportowe, żałobne, 
kapuzy, kapuzki, 
welony ślubne.

Fasony
paryskie, angielskie, 

wiedeńskie, 
stroj‘e weselne i balowe 
woalki, boa, krepa, 
kwiaty, wstążki i t. p.

349

we Lwowie 
ulica akadem icka 1, 2 a

(obok noteiu Georgea).
KORONKI ze szkoły 

i oronkarskiej w B obow ej*^# 
koło Gr)’bowa 

po cenach wyrobu.

Pierze gęsie!
nowe niedarte: 

nowe d arte;

kg. szarego 15 ct. 
białego 3C „ 
szarego 35 „ 
białego 50 „

przysyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem 136

J. H A L D E K "
w Pradze, ul. Tyńska 17.

ubrania męskie i damskie

b alow i i ubrani! frakow e
czyści jak nowe 

Pierwszy chemiczny Zakład

Szymona Weissa
we Lwowie, tylko 

K o p e r n i k a  12 
249 i  p l*  H a l i c k i  1 2 .

Handel 
płócien i bielizny

Jana ititdla
w e  L w o w i e

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 05,1-65, 2 —, 2-20,2'50 i 3. 
Koszule przodami w zakładL: 

.ve i fantazyjne zł. 2'50, 3, 
ir.iO, 3-70.

Koszule kolorowe, kretoncwe, 
lub z kol. pikowemi przodami 
zl. 2 50 i 3 —.

Koszule kolor, satyn, po zf 2-45 
Koszule nocae białe, po zł. 1'60 

i zł l -85, ozdabiane na wzór 
ukraińskich po zł. 2'30, 2*50 
i 2 75.

Koszule di? cnłopaków po zł.
40 i 1-60.

Pólkoszulid z kołnierzam 50 ct., 
bez kołfiierzj! 35, fałdów. 50 ct. 

Przody oo koszul do wyszywa­
nia 60, 65 i 75 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżn. 
fasonach, tuzin zł. 2-50, dla 
chłopaków zł. 2-10.

Mankiety tuzin zl. 3’60, 4, 4-50
KALESONY

po zł. L 1-20, 1-30, 1 40 i 1-70 
dla chłopaków  z dymy po zł.

0-95 i 1-10.
Skarpetki męskie tuzin zł 4, 5, 

6, 7-5u i 10. 
dia chłopaków tuzin 3-50, 4, 4'50 
Kaftaniki od potu cienkie i siat­

kowane (Schweissauger) po zł. 
0 90 i 1

Kamizelki do polowania wełnia­
ne z rękaw, po zł. 5, 6, 7 50 

Pończochy do polowania i cho­
lewki wełniane bez stóp po 
zł. 75 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne prol. dra Jagerr 

wyroby. L najszlache iejazei 
wełny zalecane dla osób wą­
tłego zdiowia łatwo się prze­
ziębiających, po cenach fabr. 

Chustki do nosa płócienne bia­
łe, lub kolorow. brzegami, tuzin 
zi. 3, 3'60 4-50 i 5, imitacja 
batystów zł. 3'6u, 4*30, 5-75. 

Szelki angielskie od 85 ct. 
Parasole wełn. jedw. od zł. 1-50.

W oda kolońsktr 
„Johann Maria Fauna lulichs- 

piatz 4“, flakon 0 50, 1, 1‘50, 3.
KRAWATY

w przeróżnych fasonach. 
Zamówienia z prowincji wyko­

nują się najstaranniej.

Lwów, P asaż Mikoiascha.

kiego rodzaju ruchomości tanio do nabycia. Licytacje o^oyw ają 
południu do 8-mej wieczorem, w niedzielę i święta od 9-tej do 12-tej. BIURO dla przyjmowani? rzecz-- do sprzedaży otwarte codziennie od godziny 9-

d!a drobniejszych rzec ry  takż.ę i popołudniu od 3 -ck  ci o 6-raj.
w  południe,
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KttszczaH $ Zabił;
w t  E t o w i e  p la c  jt a l ic l i i  1 . 1 ,

polecają w olbrzymim w yborze

Wełny modne na kosljum y i toalety wizytowe

jedwabie i fulary.
Nowości oryginalne na bluzki. 
Szkoty wszelkiego rodzaju.

N ajtaniej. HSW~ N ajtaniej.

7

Ś ro d k i s p o ż y w c z e

W--

najlepsze w swoim rodzaju.

WBT Znakomita wartość dla każdej rodziny. TP®

przyprawa
udzielająca zupom, rosołom, sosom , 
jarzynom i t. d. smak zadziwiająco  

dobry 3 silny.
Kilka kropel wystarcza.

Flaszeczka od 50 hal. począwszy.

Rurki rosołowe
1 kapsułka na 1 porcję 
1 kapsułka na 2 porcje

. 12 halerzy 

. bb halerzy

Przyrządza się natychmiast 
bez żadnych dodatków, 

li tylko przez polanie wrzącą 
wodą.

Próba przekona lepiej od każdej reklamy.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 porcje 15 nat.

Silne, łatwo strawne, zdrowe 
zuPy> tylko na w odzie w kilka 
m*nut przyrządzić się dające.

19 różnych gatunków.

i" 337 ~

Do nabycia we w szystkich handlach  kolonialnych delikatesów  i d roguerjach .

Herbata z Brodów!

Herbata z Brodów!

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa­
chu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

p o l e c a  H a n d e l

W. ADAMOWICZA
■ w  B r o d a o l i  na pograniczu rosyjskiem

i „familijnej" bardzo d o b re j........................P4Q
= I „Melange de Moscau“ w oryg. opakow. 2'50 
•2 j „Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 3'50 

1 „Okruchów" z najnow. herbal kwiatów. P20 
Kawa „CEYLON" znakomita franco 5 kilo 9‘— 
GRZYBKI litewskie suche bardzo ładne kilo 3-50

TELEGRAM!
P. T. członków „Spółki kredytowej budowni­

czych" zawiadamia Dyrekcja, źe Cement Szczakowski 
Portland tylko w biurze Spółki, przy ui. Trzeciego 
Maja 1. 7, po najtańszych cenach mogą kupować.

Wszelkie inne materjały budowlane, lub wyroby 
fabryczne na podstawie cennika dostarcza Spółka kre­
dytowa swoim członkom po najtańszych cenach  
w  najlepszej jakości.

W edług paragrafu 50 statutu, Członkami Sto­
warzyszenia mogą być przedewszystkiem upoważnie­
ni budowniczowie, oraz upow. technicy cywilni, na­
stępnie majstrowie i samoistni rękodzielnicy przemy­
słu budowlanego, wreszcie w miarę uznania Rady 
nadzorczej i dyrekcji, inne osoby, lub instytucje, po­
zostające z przemysłem budowlanym w stosunkach 
przez podpisanie statutu lub pisemnej deklaracji przy­
stąpienia, po poprzedniem przyjęciu przez Dyrekcję.
399 Z poważaniem D yrek cja .

10 Medali zasługi i 3 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i T O ALETOWE.
AA A r . M A I  I M  A Skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod 
lV l i i U l N U L l l >  A .  wpływem MAGNOL1NY staje się mięk­
ką i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków 

i rąk. Cena tego znakomitego środka 3 K.

ł o n i n o u n r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobu-Ulejek tamnowy, dzaw łosy  do porostu. Flakonik 1K.

r > l i i n r n i r a  wzmacnia cebulki włosowe i za- 
r  U r i l d U a  L l l l n U W a ,  pobiega wypadaniu włosów. — 

Słoik 80 h. i 1 k. 60 h.

W r v r ł a  a + o ń c l r n  do zmywania włosów, zapobiega two- 
W  U C ld  d lC lIo iY C i rZeniu się łupieży, ożywia, utrwala bar­

wę i połysk. — Flakon 1.60 h.

O D v f  A \T T V N  A iest jedynym środkiem, który nadaje 
D r v  I  L ł/A IN  l 1 l N r \  brodzie miękkość i naturalny połysk, 

nie pozostawiając przytem tłustości. — Cena 1 K

Olejek chino-taninowy miki włosowe i na po­
rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypa­
dły, okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki, 

można spostrzedz porost. — Cena 2.40 h.

Esencja migtowa do płuKattia ust,
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo ko­

rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 1 k. i 50 h.

Proszek roślinno-alkaliczny zębów?* Usuwa
kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów.

Pudełko 60 h i 1.20 h.
22 #

Jan Ihnatowicz
LWÓW, ul. Sykstuska 25, —  plac Marjacki 11.

w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, — PRZEMYŚL 
ul. Franciszkańska 1. 24.

Zakład 
zdrojowo - kąpielow y 

i inhalacyjny.
Kuracja wodolecznicza i kefirowo-żentyczna. — Pierwszo­
rzędna górska stacja klimatyczna. Urządzenia postępowe. 

Desinfekcja mieszkań troskliwa.
Sezon od 20 maja do 20 września.

Wody najsilniejsze alkaliczno-słonawe ze znanych ze 
skuteczności zdrojów Józefiny, Magdaleny i Stefana we 

wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach. 
Zamówienia na wody i mieszkania przyjmuje

395 D yrekcja Zakładu górnego.

Sz!;dłffi Wao-cjrwlowe
Tadeusza hr. Łubieńskiego 

w la sso w ss
ostatnia poczta, loco, stacja kolei Czarna,

M T*jsaisesją n  w to tf i j«$!«S
J  wszystkie odmiany d rz ew ,  k rz e w ó w  d o  k u l tu r  leśn y ch ,  

wysadzania alei, zakładania p a r tó w , ró ż e  i k w ia ty  ozdobne 
na so l i te ry ;  d r z e w k a  o w o c o w e  wszystkich odmian i ga­

tunków, oraz wszelkie n a s io n a  le śn e
po bardzo niskich cenach. 'H $|§

Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 27!)

I. H. RABłNOWiCZ, W ien 
Dostawca stowarzyszeń ck.

FshBM WPwfck MŁrfWł—

7 y % i 6  I w o n
kosztuje prawdziwy ameryk. niklowy

flal;er*Jlosl(opf-zejarei(
zupełnie taki jak obok wzór 

z 5-lctnią gwarancją na piśmie. Ni­
klowy Anker-Roskopf-zcgarek jest | 
wskutek swojej nadzwyczajnej wy- j  
trwałości a punktualnego chodzenia,! 
najulubieńszyra i najtrwalszym ze-j 
garkiem w różnych podróżach, m ar-j 
szach, a szczególniej można go po­
lecać panom c. k. oficerom, u rzę -1 
dnikom kolejowym, żandarmom, | 
strażom skarbowym, konduktorom,j 
maszynistom i wogó e każdemu, | 
który potrzebuje silnego i pewnego j 
zegarka w swoich zajęciach. Za­
miana dozwolona. Za nieodpowie-i 
dnie zwraca się pieniądze. Wysyłka j 
za zaliczką prze/, fabryczny skład j 

zegarków 294 j
VIi. Linde ngasse  D. P.
państ. urzędników Austrji.

Prawdziwy

i*{ > "> > ' 1
r /

i  ć M f A  ...
p ^ t a B E f ł

S Kupujcie tylko we flaszkach i tant, gdzie są wywieszo ne 
I plakaty „Zacherlina".

Fabryka powozów
wózków, dorożek, tajetonów, 

półkrytych Mylordów.
Skład mw«z6« fabryki Siuitala I S».
t f a w f ł a  Wla,n> •»'*>H J ilłjt S i ohonunttw, ipnątów 
ct.jemiycli — Siodła, pr ytory da 

konnfj Jasdy.
V|łfuu wUanagr wyrobu, prrybory 
<\Wil J do podróły, 0'coaary, ku- 
farkl trzcinowa, basza patentowana, 
czarnienie da pledów I t. p. Batogi, 

hecpalcza, szpicruty.
Artykuły sportowe.

Waznlklft rsrftraoje w  zsfcr«s pa* 
wozowy, rymarokl I kuferntokl wcho- , 
dząca, p zyjmujemy

Coa. I król. tfostawoy nadworni

i .  k  ] .  Stromcftgcrj
wo Lwowta, 

ul. Karóla Ludwika L 8.

Lwów, Rynek, 1. 23
poleca najtaniej:

KROCHMAL kremowy do farbo­
wania firanek, koronek i por- 
Jjer.

FARBĘ kremową do firanek.
FARBY do farbowania sukien, 

bluzek i t. p.
FARBY do szczotkowania spet- 

złych lnata.yi, m ebli, sukien, 
ubrań i t. p.

FARBKĘ najlepszą do bielizny, 
vzłasuego wyrobu.

KROCHMAL francuski do koszul, 
manszetów i kołnierzy.

TEKTURĘ do prasowania.
KROCHMAL ryżowy i psze­

niczny.
BORAKS, STEARVNĘ, GUMĘ.
MYDŁO do prania.
ATRAMENT do znaczenia bie­

lizny.
FARBY do stampilji.
PROSZEK do czyszczenia srebra 

i złota.
LESKON. 304
MYTKl trzcinowe.
KREMY i PASTY czarne, białe 

i żółte na obuwie szewro itp. 
i z cielęcej skórki.

ROGÓŹKI.
CHODNIKI kokosowe.

a

fgaSfifflBTSi,
Świeży p ra n sp o r t 301

PAPIERU PRZEŹROCZYSTEGO

do upiększenia szyb w oknach w roz­
maitych kolorach, poleca po bajecznie 

niskich cenach

a 5?»
Lwów, Rynek 1. 28,

\ c  V . V ,  \ c  V  V

Dla ?a«6w!
polecają

«55Gofylew&ki i 
JCrzyszkowdi

L w ó w  
p lac Marj'acki I. 6.

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
KRAWATY 

PERFUMERJĘ 
2? KAPELUSZE 

PARASOLE 
WYROBY ZE SKÓR , 

OBUWIE MĘSKIE 
LASKI, PLEDY 

KUFRY 
PŁASZCZE GUMOWE 

PŁASZCZE RAGLAN \ 
DERKI, KALOSZE 

RĘKAWICZKI
ANGIELSKIE 

damskie i męskie
i t. d.

CENNIK ILLUSTROWANY 
franco do dyspozycji.

Da*u Ludwika S ch w eih b u p ga

San ato riu m  i  2a | M  w o d o U c z e ic z y
(w ZUKMANTEL austr. Śląsk).

Zakład dla fizykalno-djetetycznycb środków leczniczych. Hydro-eiekłro- j 
terapia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa. Kąpiele dvvukomórkowe i ele- 
ktryczno-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany.

Wielka sala urządzona hygienicznie t zaopatrzona w przyrządy me- I 
j chaniczne. System dra Herza. Badania promieniami Rontgena podług d’ Ar- I 
j sovala. Znane kąpiele Fango. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwaso- 
j rodowe etc. Położenie zakładu, urządzonego z komfortem, urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. Ceny umiar- j 
i kowane. — Prospekty opłatnie. 354 ę

Do zapuszczania podłóg i posadzek
poleca 303

a WislsUra
we Lwowie, RyniSk 1. 28.

Masę francuską jedynie prawdziwą,
1 Pastę krajową tańszą od francuskiej,

Masę woskową do rozpuszczania 
w wodzie,

Lakiery bursztyn, szybko schnące,
Lakiery emaliowe w 37 kolorach,

Cenniki darm o i opłacone

Lakiery spirytusowe barwne do 
podłóg,

Cirinę politurę podłogową 
Wosk i terpentynę,
Szczotki i sukna do podłóg, 
Farby ca pisanki.

ą i W m JtaeryfrM a 353

przy ulicy T rzec iego  Maju 1. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-lej wieczór.

a®"
Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.

Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla 
potrzebujących kuracji wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, zostający
nod kiFriYJ/nicIwFrn lAriinwpin f pr7Pti?p

choroby skory. Apteka, poczta i telegraf w miejscu, D ojazd : Fiakier z Gródka 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 hal. Na żądanie przy­
syła dyrekcja prospekta franko. O tw arcie sezonu 20 m aja. W pierwszym se­
zonie o 30 pre. taniej. Lekarz żaki. dr. Kazimierz Wernicki syn.

PIWO PIZNEŃSKIE!

P. T. 4IJ4 1 33
Z dniem 16 kwietnia b r otwieram prz> u!. Ha- |  n  

lickiej 1. 10 w tylnych lokalnoścśach fi ^

RESTAURACJĘ
p o łą czo n ą  z pokojem  do śn ia d a ń .

------------ .. w p w t u u a iu  O li, i u u u a i ,  w  u ta j I U -5 wnocześaie za uczciwą i sumienną usługę. Z poważaniem

I Stanisław Jaclscwsljś i ftkfcał Zasusz 1 1'.
H były kierownik firmy Baczewskiego.

! D E L I K A T E S Y !

Fabryka kapeluszy
pod firmą

ANTONI KAFKA
(prządłem A Kożeloużek) 

we LwoiYie, — ul. Halicka, I. 4 
obok katedrv

Poleca na obecny sezon kapelusze 
cylindry własnego wyrobu w najrm 
dniejszych fasonach i kolorach po na 

przystępniejszych cenach. Kapelusze i cylindry z fabryki P. C. HABIGA w Wii 
dniu. Całkiem lekkie cylindry po 9 zł., kapelusze w rozmaitych kolorach f 
5 zł. Kapelusze „Lod en “ z fabryki A. Pichlera w Gracu, oraz Chapeau-Claqt 
atłasowe po 5 i 8 zł. Wielki wybór kapeluszy dziecinnych. — Cenniki na ł,

danie gratis i franco. " 8126

W yrobu Józefa Lorenza w Cnebie.
w kolorach: bezbarwnym, dębowym i orzechowym, flaszka litrowa 

wystarcza na duży pokój.
C irlną smaruje się podłogi, jak lakier pędzlem.
C lriną zapuszczone podłogi można wodą zmywać, a podłoga nie trac: 

na połysku.
C irlną zapuszczone podłogi wyciera się suknem lub czyści się szczotkami.

Główny skład w handlu 302

O .  T .  m UKLEM ®. S Y N A
Lwów, Rynek 1. 28.

Odsprzedającym odpowiedni opust.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


